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Na czem polega opieka państwa nad wytwórczością
Położenie gospodarcze Polski jest trudne, w y­

chwalana i wynoszona pod niebiosa „prywatna 
Inicjatywa" zawodzi z  każdym dniem bardziej, 
Wszystko wznosi ręce ku państwu, błagając o po­
moc. Zgodne, gdy chodzi o podwyższenie cen, o 
Wzmożenie ceł, rolnictwo i przemysł teraz, gdy 
współzawodniczyć trzeba o łaskę państwa odpy­
chają się wzajemnie od koryta, podnosząc swoje 
znaczenie gospodarcze i zależność ogólnego dobro­
bytu od ich rozwoju.

Gdy czyta się memorjał wszystkich interesan­
tów kapitalistycznych do prezydenta Wojciechów- 
skiego, gdy przysłuchujemy się mowom sejmo­
wym przedstawicieli interesów rolniczych, docho­
dzi się do przekonania że co do istoty pomocy za­
chodzi wielkie nieporozumienie.

Według pogUdów przemysłowców, pomoc pań­
stwa powinna na tern polegać, by państwo drogą 
środków sztucznych wstrzymało naturalny rozwoj 
przemysłu, by warsztaty nieekonomiczne, do życia 
niezdolne, podtrzymało kosztem konsumenta i ko­
sztem intensywniejszego wyzysku robotnika, by 
uczyniło pracę ludzką tak tanią, by można ją prze­
ciwstawić nowym narzędziom pracy i nowocze­
snej organizacji przemysłu.

Taka czynność byłaby działaniem na szkodę roz­
woju krajowego przemysłu, czyniłaby go coraz 
bardziej niezdolnym do współzawodnictwa na tar­
gu światowym, a o tę zdolność chodzi właśnie tak 
ze względu na zbyt zagraniczny, jak i na odbior­
ców krajowych. Albowiem wysokie ceny w kraju, 
czy to maszyn, czy innych narzędzi, czy surowców 
opału, czy półfabrykatów, czynią niezdolnemi do 
życia i wszystkie inne gałęzie wytwórczości. Nie 
może przecież chodzić o ochronę właścicieli fa­
bryk i ich zysków, ale o ochronę całokształtu go­
spodarstwa. Pomoc, udzielania nieracjonalnie, nie­
ekonomicznie prowadzonym iprzedsiębiorstwom, 
staje się szkodą dla gospodarstwa krajowego. Po­
lityka taka osłabia energję przedsiębiorstw, wstrzy 
muje od indywidualnych wysiłków zdobycia so­
bie terenu ulepszoną organizacją, stosowaniem naj­
bardziej ekonomicznych metod i narzędzi produk­
cji.' O to idzie dzisiaj walka w  świecie gospodar­
czym i kto się tu nie ostanie, ten zginął inydwi- 
dualnie, czy też wraz z otoczeniem.

Rocjonalna pomoc państwowa zasila inicjatywę, 
ułatwia rozwój, podnosi siłę konsunicyjną społe­
czeństwa droga wysokich płac roboczych, umożli­
wiających robotnikom życie kulturalne, a zatem 
konsumcie, odpowiadającą wytwórczości kraju. — 
POPIERANIE PRZEMYSŁU DROGA OBNIŻANIA 
DOCHODÓW ROBOTNICZYCH JEST SZALEŃ­
STWEM JEST NISZCZENIEM GOSPODARSTWA 
DROGA KRWAWYCH OFIAR KLASY ROBOT­
NICZEJ. , „  .xzPopieranie rolnictwa iść winno tąsamą drogą. 
Filantropia, dążąca do wspomagania źle prowadzo­
nych gospodarstw, niezdolnych do polepszania 
swego bytu dirogą podwyższenia wydajności go­
spodarstwa, nic nie ma wspólnego z polityką go­
spodarczą. Pomoc państwa może być jedynie tam 
stosowana, 2dzi® Prowadzi do bezpośredniego 
wzrostu produkcji rolnej. Polityka gospodarcza, 
wiodąca do podniesienia renty gruntowej nie dro­
gą intensywne^0 gospodarstwa, jest szkodą do­
tkliwą, wTrTŹądizoną całokształtowi gospodarstwa 
narodowego.

Nasi mali i wielcy rolnicy uważają za jedyną po­
moc działanie państwa w  kierunku podniesienia 
cen. Jest to środek zawodny, jedyna pomoc rze­
czywista polega na przymusie do powiększania 
produkcji. Wysokie dochody przy ekstensywnej 
gospodarce niszczą przyszłość rolnictwa i szkodzą 
ogółowi gospodarstwa narodowego.

Danja jest krajem małych gospodarstw o wiel­
kich dochodach. Pytałem towarzyszy duńskich, 
kierowników chłopskich kooperatyw wytwórczych 
na czem polegała pomoc, udzielana rolnikom. _

Głównie na szkolnictwie — odpowiedzieli — a to 
nietylko na fachowem, lecz i na ogólnem. Uniwer­
sytety wiejskie to źródło bogactwa chłopskiego. 
Rozszerzono widnokrąg wieśniaków i tern zrobio­
no wszystko, o resztę sami się starają. Czy o taką 
pomoc chodzi p. Brylowi?

Chłopi duńscy ograniczyli bardzo uprawę zbo­
ża. Zboże na wypas sprowadzają z Ameryki, a 
sami doprowadzili do doskonałości produkcję ma­
sła, sera, jaj, bydła, wieprzy. Tam gospodarstwo 
na 5 hektarach daje rocznie 3000 koron.

Polska jest z natury krajem przemysłowym. 
Kraj, który posiada tyle węgla co Polska, tyle rud, 
własną ropę naftową, sól, drzewo, chyba przez 
Boga byłby opuszczony, gdyby nie zrozumiał, Ja­
kie jest jego powołanie ekonomiczne. Polska może 
się stać bogata, to jest pokryć koszta spotęgowa­
nych potrzeb kulturalnych, tylko jako kraj prze­
mysłowy. Nauki przyrodnicze stanowią podstawę 
rozwoju przemysłowego i rolnictwo z nich korzy­
sta, a przemysł może pokryć baTdzo znaczne ko­
szta tych prac naukowych..

Przemyśl nie ma przyrodzonych granic w  w y­
twarzaniu bogactw. Praca ludzka nadaje surow­
cowi tysiąckrotne wartości. Co jest w art materiał 
na maszynę, a co maszyna, a cóż dopiero maszy­
na złożona precyzyjna?! Co lokomotywa, automo­
bil, zegarek, sprężyna zegarkowa, a co surowce 
na nie zużyte?

Z rolnictwem tak nie jest, tu potęgowanie pro­
dukcji'ma określone granice; wzmożenie ich war­
tości ma także ciasne granice.

Eksport Polski, kraju rolniczego, wynosił, we­

Załamanie
Kraków, 4 grudnia.

W e środę 2 grudnia czarna giełda miała czarny 
dzień. Wedle wiadomości z głównych centrów spe­
kulacji dolarowej, wszędzie nastąpi! znaczny spa­
dek kursu.

W Warszawie dolar zaczął od 11*50 zł., a wie­
czorem zatrzymał się na 9*50 zł.

W Katowicach, skąd wychodziły największe za­
mówienia na dolairy, rzekomo r.a pokrycie zagrani­
cznych zobowiązań wielkiego przemysłu, dolar 
przez cały dzień spadał coraz niżej, aż w ciągu go­
dzin wieczornych stanął na 7*50 zł., podczas gdy 
jeszcze rano notował 12—13 zi.

W Wiedniu, jak wczoraj donieśliśmy, kurs dola­
ra spadł o  10 procent, a sfery giełdowe są zdania, 
że najwyższe napięcie już minęło.

Nawet w Pradze i w Berlinie złoty notował c 
kilka punktów wyżej, mimo że tam nie doszły jesz­
cze wiadomości o zarządzeniach warszawskich.

Jak nagle przyszło, tak nagle — miejmy nadzieję 
— zaczyna przechodzić katastrofa, jaka spadła na 
złotego. Co jednak jest bezpośrednią przyczyną tej 
poprawy? Nie jesteśmy tak naiwni, aby uwierzyć, 
że mocne słowa" p. Zdziechowskigo w komisji 
skarbowej przeraziły spekulantów i spowodowały 
ich do zaniechania zyskownego interesu. Nie, spe­
kulanci liczą się ze wszystkiemi ewentualnościami, 
nawet z kryminałem i ze stratami, tern bardziej, że 
w tych sferach nie mają wielkiego wyobrażenia o 
sile i stanowczości organów państwowych wobec 
potężnych kół, kryjących się za „czarną giełdą .

Inne na tę zmianę sytuacji wpłynęły okoliczno­
ści, wśród których pogłoski o pożyczce i interwen­
cja banku polskiego odgrywają naczelną rolę. Nie 
dziwimy się, że rząd, o ile faktycame otrzymał 
wiadomość od p. Skrzyńskiego z Londynu o pomy­
ślnym stanie rokowań z Morganem, traktuje ją po­
ufnie. Lepiej bowiem przyjść przed forum publiczne 
z konkretną wiadomością, aniżeli podawać mepew-

dle urzędowej polskiej statystyki, w r. 1924 — 1265 
miljonów zł., w  tern za środki żywności 139 mi­
lionów, za cukier 164 milj., za zwierzęta 46 milj., 
za produkta zwierzęce 23 miliony. Produkta zaś 
przemysłowe wraz z produktami drzewnemi (136 
miljonów) — 893 miljouy. Cóż dopiero będzie, gdy 
przemysł polski się rozwinie, gdy stanie się w peł­
ni zdolny do okazania się na targu światowym.

Przywieźliśmy w  roku ubiegłym produktów 
spożywczych za 285 miljonów, produktów zwie­
rzęcych za 150 milj., zwierząt za 7 milj., razem 
żywności za 442 miljony. Kraj rolniczy?!

Eksport cukru opłaca ludność miejska i robotni­
cza — główni konsumenci cukru — plącąc fabry­
kantom cukru premjc’ eksportowe do wysokości 
połowy wartości Wywiezionego cukru.

Niechęć do poważnego zbadania rzeczywistego 
położenia wytwórczości polskiej, poznania niedo- 
magań i stosówania pomocy tam, gdzie z wyższe­
go, racjonalnego punktu widzenia prowadzi do 
rozwoju, do siły, czyni z wszelkiej akcji gospodar­
czej jałmużnę i wywołuje zgiełk wśród ubiegają­
cych się o jałmużnę.

Wszystkie memoriały, przedstawiane przez te 
warstwy, pełne są lamentów, żalów, płaczu, próśb, 
ale zupełnie pozbawione są ścisłych żądań i ar­
gumentów, wykazujących ich racjonalność, ich u- 
zasadnienie wobec interesów całego gospodarstwa 
narodowego.

Pomoc państwowa musi mleć zupełnie jasno 
określone cele gospodarcze i znać drogi, do tych 
celów wiodące. Bez tych celów i dróg nie powin­
no być mowy o pomocy państwowej.

się dolara
ne, które mogą przynieść rozczarowanie. Powiada­
ją, że rozmowy z reprezentantami Morgana w  Lon­
dynie doszły już do tego punktu, że Morgan żąda
3-miesięcznej opcji na pożyczkę 125 miljonów dola­
rów pod zastaw jednego z wielkich monopoli pań- 
swtowych, natomiast nasz rząd domaga się natych­
miastowej zaliczki 15 miljonów dolarów. Czy ten 
interes przyjdzie do skutku, zależy też od poparcia 
jakiego udzieli mu rząd angielski. A przecież rząd 
ten jest obecnie w najlepszych z Polską stosunkach 
— dowodem przyjęcie p. Skrzyńskiego w Londy­
nie.

Drugim powodem cofnięcia się dolara jest zapo­
czątkowanie a raczej przywrócenie polityki inter­
wencyjnej przez bank polski. Interwencja ta w  o- 
statnim czasie zupełnie ustala, gdyż bank nie chcial 
wyzbyć się resztki swych zapasów walutowych. 
Giełda, pozostawiona sama sobie, szalała, aż do­
szła do fantastycznego kursu dolara. We środę 
bank polski rozmyślił się. rozpoczął interwencję i 
wystarczyła podobno drobna suma 30 tysięcy do­
larów, rzucona na giełdę, aby zmusić spekulantów 
do odwrotu. Równocześnie bank polski, widocznie 
dla utrzymania topniejącego coraz bardziej ustawo­
wego rrokrycia swych banknotów (podobno pokry­
cie spadło już poniżej 30 procent statutem przepi­
sanych wstrzymał eskontowanie pożyczek, co jest 
środkiem obosiecznym, gdzie wtrzymanie kredytu 
spotęguje jeszcze zastój w  przemyśle, zwiększy je­
szcze bezrobocie.

Ciekawa rzecz, że szereg pism o różnych poglą­
dach politycznych, zgodny jest w  łączeniu wtorko­
wej zwyżki dolara z wypłatą pensyj urzędniczych, 
utrzymując, że urzędnicy dla ochronienia się przed 
dewaluacją kupowali dolary, powodując zwiększe­
niem się popytu zwyżkę kursu. Nie wiemy i nie 
wchodzimy w  to, czy tc jfest prawdą, gdyby nią je­
dnak było, czego ten fakt dowodzi? Oto zupełne 
podkopanie zaufania do złotego nawet u tych, któ-
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rzy obsługują maszynę państwową i z racji swego 
stanowiska powinn.by bronić wszystkich urządzeń 
tego państwa, z których jednem z najważniejszych 
jest waluta. Co ma robić kupiec i przemysłowiec, 
jeżeli widzi, jak funkcjonariusze państwowi pozby­
wają się złotego, demonstrując, jak mało ufają swe­
mu pracodawcy: państwu?

Nie należy się też dziwić, że takie objawy dopro­
wadziły do horendalnego stanu z wtorku wieczór i 
środy przed południem. Ale ludzie pTzecież ohze- 
źwieli! Chcemy wierzyć, bo ta wiara jest potrzeb­
ną, że największe zło już minęło; że przecież do­
prowadzi się złotego do stabilizacji; że nie będzie­
my więcej oglądać powtórzeń ogonkowych i runu 
na sklepy, jakie były w ostatnich dwóch dniach. A 
wierzyć chcemy tern bardziej, że — powtarzamy 
wedle pogłosek — pożyczka nie ma być na cięż­
kich warunkach, nie poddaje nas pod kontrolę, nie 
degraduje nas na poziom Austrii czy Węgier. Zała­
manie s.ę dolara — czekajmy n a  potwierdzenie w  
najbliższych 48 godzinach.

W ostatniem sweui dziele „Przedwiośnie" Stefan 
Żeromski wkłada w  usta „wiceministra** Gajowca 
hymn pochwalny na cześć złotego, który ma stać 
się ukoronowan.em naszej niepodległości, symbo­
lom państwa polskiego. W naszych demokratycz­
nych czasach, kiedy wszystkie symbole dużo stra­
ciły na wartości, i złoty nie uniknął swego losu. 
Sceptycyzm Cezarego Baryki wobec entuzjazmu p. 
Gajowca okazał się uzasadnionym. M-mo wszy­
stko złoty jest, zostanie i musi zostać jako symbol 
naszego państwa, jako jego reprezentacyjna war­
tość naszych zasobów i naszych usiłowań finanso­
wych. Złoty jest pieniądzem polskim i nie może 
być postaw .ony na równym poziomie z koroną au­
striacką czy węgierską, która „sanuje" międzyna­
rodowa finansjera pod kontrolą Ligi narodów.

Rozpaczliwy to byłby krok, świadczący o małej 
wierze w naszą zdolność do utrzymania zdobytej 
tak ciężko niezawisłości, gdybyśmy dla chwilowe­
go nieszczęścia mieli chwyoić się odrazu najrozpa­
czliwszego środka, jakim byłoby poddanie się pod 
kontrolę obcą, kontrolę z góry obliczona nie dla 
dobra kontrolowanego. Przecież cesarska cięcie 
stosuje się dopiero wtedy, gdy innych środków ra­
tunku już niema!

Mus.my mieć wiarę, że wyjdziemy z obecnej o- 
presji. Musimy mieć tę wiarę, że dotychczasowe 
błędy, które nas w tę opresję wpędziły, nie powtó­
rzą się. Musimy zrobić wszystko dla utrzymania 
własnej woli na własnych śmieciach, przetrwać do 
końca i nie dać się zapędzić w  kozi róg rozmaitym 
strachajłom, którzy widzą wszystko czarne w 
czarnem.

Początek polepszenia już się objawia. Byleby 
zrobiono, co należy, aby stabilizacja stała się fak­
tem i aby ceny wróciły bodaj do poprzedniego po­
ziomu, można mieć nadzieję, że czas próby przemi­
nął już i że wejdziemy w lepsze czasy.

Czas odnowie przedpłatę 
n a  g ru d z ie ń

JERZY C1IODECKI -

„G runt nie przejmować s 'ę !“
Znowu niedobrze'się dzieje w naszem państwie 

— i znowu nikt nie wie — dlaczego... Dolar ska- 
cze, jak gdyby był koniem wyścigowym, a tu bez­
robocie, a tu drożyzna, a tu niepokój o dzisiaj, o 
jutro... Szybko lecą zdarzenia — jak w książce, jak 
w kinematografie... Grabski, — niema Grabskiego, 
stary gabinet — nowy gabinet, nazwiska, twarze, 
nazwiska, twarze, poseł, minister, kandydat, ten 
biały, — tamten czerwony, młody i stary, jeden, 
drugi, dziesiąty... I znowu gdzieś krzyczą „niech 
żyje!" i „precz!" — A teraz dolar — o jaki duży!
I wciąż jeszcze rośnie! 5*18, 6*20, 7, 8, 9, — a 
może już nawet i 10. No — no!... I tak się wszyscy 
zapatrzyli na tego dolara, że zapomnieli o zdarze­
niu naprawdę poważnem i bolesnem: oto kilka dni 
temu u narł jeden z największych wśród naszych 
wodzów duchowych. Byt, — teraz go niema... Po­
łożyli do trumny, zawieźli, pochowali, zasypali zie­
mią... Minęło... Niewidzialna ręka wciąż kręci i krę­
ci film, w  którym gramy wszyscy, my, ludzie dzi­
siejsi. Ukazują się i gasną po chwili twarze, Imiona, 
nazwiska, zdarzenia. Smutne zdarzenia!

Ale co się będziemy przejmować? Co nas w 
gruncie rzeczy obchodzi ten dolar, i ten nowy ga­
binet, i ten wielki wódz? Tyle ludzi dzisiaj umiera!
I co to komu pomoże, żą k to ś  się tam będzie mar­
tw ił? A więc — nie będziemy się martwić, będzie­
my się bawić! Mamy dziś właśnie dancing w  ja­
kimś tam klubie i na dochód czyjś. Idziemy!

S a la .  T łu m . G d y b y  tu  d o d a ć  k i lk a  b a g n e tó w  —

Sanacja moralna a mniejszości narodnwe
Przypomniimy lata heroiczne Polski perozbio- 

rowej, kiedy zrywała się do walki o wolność, kie­
dy młode, żywiej czujące Jej pokolenia stawały 
się chorążymi wolności w całej Europie kiedy Pol­
ska — choć bezpaństwowa — była przedstawi­
cielką jakiejś idei i pociągała ku sobie serca ob­
cych, nastrojone na ton górniejszy.

Bywało wówczas, że nawet synowie obcych u- 
rzędników, nasyłanych, ażeby dławić uczucia pol­
skie, przechodzili do obozu polskiego... Polskość 
— pomimo klęsk politycznych — stawała sie dla 
wielu czynnikiem przyciągającym. Działała tu 
pewna atrakcja duchowa.

Dzisiaj, gdy odzyskaliśmy polityczną niepodle­
głość, odczuwamy nictylko katastrofalne skutki 
ekonomiczne okresu wojennego, który nasz kraj 
najdotkliwiej nawiedził ale i fatalne rezultaty upad­
ku moralnego, krzewiącego się w warstwie 
burżuazyjno- inteligenckiej, przelewającego się i na 
zasobniejsze sfery Indowe, a stojącego również na 
przeszkodzie podźwignięciu się państwa z ruiny. 
Sprawą tą zajmowaliśmy się nieraz na łamach 
„Naprzodu**.

Dziś chcemy zwrócić uwagę na to. Jak ów stan 
ekonomicznego i moralnego kryzysu odbija się fa­
talnie na autorytecie państwa polskiego wśród 
mniejszości narodowych zwłaszcza tych, które 
mają aspiracje do własnej państwowości. Można 
się domyśleć, słuchając rozgonyczonych głosów 
rdzennie polskich, narzekających na „bałagan" — 
ten wyraz rosyjski już utarł się w polskiej mowie 
tak, jak ruskie .bezhołowie" — oburzających się 
na różne przekupstwa i grabieżes. na zbyt często 
tolerowaną lichwę, na bezkarność wielkich łupież­
ców, na całą litanję, niestety, nazbyt znanych ob­
jawów moralnego rozstroju w kraju, z jakiem uczu­
ciem owe mniejszości przyglądają się temu obra­
zowi? Oczywiście nie znaczy to, ażeby ci obywa­
tele mniejszościowi rozporządzali jakimś stalowym 
hartem ducha, nie wstrząśniętym przez demorali­
zujący okres — wojenny i skutków powojennych. 
Ale przeważnie odsunięci od tych miejsc, którędy 
przepływają pieniądze publiczne są obserwatora­
mi a obserwacje ich — to obraz nalireślony wy­
żej...

Pozatem konstytucja aż nadto często jest w  sto­
sunku do nich martwą literą. Grunt ich rozgory­
czenia usiłuje sie wyrównywać mechanicznie — 
jakby zębatą broną — represjami i ograniczenia­
mi...

Pozwolimy sobie zacytować z prasy ukraińskiej 
wyjątek z artykułu ..Swobody" (nr. 46), zatytuło­
wany „Przed katastrofą":

.Pomimo szalonych podatków polski skarb 
państwowy jest pusty, waluta polska zach­
wiana a życie gospodarcze jeszcze bardziej 
zagrożone niż kiedykolwiek. W ostatnich cza­
sach rząd polski przeprowadza nowe ustawy, 
mające na celu poprawę życia ekonomiczne­
go, ale nikt nie wróży im dobrego rezultatu. 
Poprawić życie można jedynie tam, gdzie pa­

moźnaby pomyśleć, że to wojna, atak, zdobycie 
twierdzy lub coś w  tym rodzaju. Bucha dym. Po­
żar? Armaty? — Nie, papierosy. Gdzieś, jak we 
mgle, za górami czyichś biustów i karków — zna­
joma twarz. — „I pan tu? — „Ach, jak to dobrze “ 
— Znajoma twarz zginęła wśród nieznajomych. 
Dym wyżera oczy, sztywny kołnierzyk mięknie 
powoli, czyjeś łokcie popychają mnie z tyłu, z bo­
ku i z przodu, oddychać niema czem Oglądam się, 
szukając „zabawy". Pociesza znajomy: „To nic, że 
tu ciasno; o to właśnie chodzi! Niech się pan ba­
wi!"

Bawię się. Przestępuję z nogi na nogę. Tańczę 
nie tańcząc. Czuję, jak powoli tracę władzę nad mo- 
jemi ruchami. Chcę iść dalej — niema mowy! Mo­
że mi się jednak uda wybrnąć z tego zamętu i do­
trzeć do ściany, usiąść. Spróbuję. Tylko śmiało! 
Aha! Zrobiłem dwa kroki... jeszcze jeden... i jesz­
cze... Posuwam się naprzód. — Po chwili jednak 
spostrzegam, że to tylko złudzenie: widzę bowiem, 
że żyrandol jest ciągle nad moją głową; a więc 
tylko obracam się w kółko. Niema rady! Ciekaw 
jestem, jakby się zachował w podobnej sytuacji ja­
kiś wielki człowiek, powiedzmy— N apoleon?-N a­
poleon, który przeszedł pół Europy — czyby po­
trafił przejść tu przez tę połowę sali? — Wątpię... 
Zresztą Napoleon był człowiekiem mądrym, więc 
tu by z pewnością nie przyszedł.

A teraz czuję, że nie dotykam nogami podłogi. 
Jakieś plecy przyparły mnie do czyjejś piersi, po­
czerń wyprostowały się. Zawisłem w  powietrzu. 
Czekam spokojnie, co będzie dalej. Ktoś się pośli­
zgnął, kto inny się zaśmiał. Raptem wrzasnął czyjś 
obrażony nagniotek: „A niech cię drzwi ścisną!" — 
Wiszę dalej. Wreszcie ktoś czy coś z tyłu mocniej

nuje uczciwość, porządek i praworządność. 
Tam gdzie w życiu zapanowała moralna i po-

- lityczna zgnilizna, tam każda robota obróci się 
w  niwecz.

„Cała Polska żyje ponad stan. Pogoń za 
użyciem stała się powszechną chorobą, o któ­
rej rzadko kto zdaje sobie sprawę....

„Ale rząd polski, który prowadzi również 
państwową gospodarkę ponad stan i wciąż 
myśli że będzie mógł uzdrowić stosunki go­
spodarcze, jak tylko Polska uzyska większą 
pożyczkę zagraniczną".

Dalszy ciąg artykułu skonfiskował prokurator— 
Ale czy myśli, nie wypisane na papierze, tak sa­
mo przestają świtać w  głowach?

Otóż przy wszelkich nawoływaniach do moral­
nej sanacji w kraju — musi się brać pod uwagę 
i ten fakt, że Polska nie jest państwem o ludno­
ści jednolitej, że wśród obywateli polskich posia­
damy duży odłam takich, którzy się w  państwie 
polskiem czują na^odowo-obcymi i których nastrój 
tembardziej zależny jest od tego, jakim torem i 
wzorem idą sprawy w  państwie-

A gdy one idą tak fatalnie w jakiż sposób zdo­
ła Polska - -  nie mówimy wynarodowić — jeno 
formalnie pogodzić ze swoją państwowością choć 
pewien znaczny odsetek swojej ludności niepoi- 
skiej?

Wzrost bezrobocia
Według danych państwowego Urzędu pośredni­

ctwa pracy ostatnie tygodniowe sprawozdanie z 
rynku pracy za czas od 14 do 21 listopada wyka­
zuje ogólną przybliżoną liczbę 239.037 bezrnbot- 
nych. W  stosunku do poprzedniego tygodnia liczba 
ta wzrosła o 7.273 osób.

Oprócz tych ośrodków, gdzie rozpoczęto już wy­
dawanie żywności dla bezrobotnych, planowane 
jest uruchomienie pomocy żywnościowej w szeregu 
punktów. W najbliższych dniach uruchomiona zo­
stanie pomoc żywnościowa dla bezrobotnych w, na­
stępujących ośrodkach: zagłębie naftowe, Lublin, 
Poznań i Bydgoszcz.

Wartościowe oodarki na św. Mikołaja< Zegarki, В'овхкі, Łańcuszki, ,< Pierścionki, Kolczyki, Medaliki, (Papierośnice, Srebro, Serwisy
oraz wszelkie w yroby Jubilerskie poleca najtaniej. *
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pchnęło, plecy przesunęły się naprzód, znowu coś 
pchnęło, szybki ruch, plecy się odwróciły i znikły 
— wyrosły inne. A ja — ląduję. Znowu jestem na 
ziemi, a w  dodatku — tuż koło ściany. Zwycięży­
łom przestrzeń! Jestem „Zwycięzcą Przestworza!"

Dojść do bufetu już znacznie łatwiej. Jakichś 50 
do 60 rozpaczliwych ruchów w jednym kierunku 
wystarczy, aby przejść dziesięciometrowy kawał 
drogi, dzielący mnie od tego miejsca. Jestem. Nare­
szcie!

— Proszę szklaneczkę wody sodowej.
— Wody sodowej zabrakło.
— Więc coś w tym rodzaju. Co jest?
— Może być bigos albo salceson z musztardą.
— Wprawdzie nie to, o czem marzyłem, ale niech 

będzie... Dziękuję...
A tam już muzyczka rżnie: ta-ra-ra!
Jazz — band.
Obok rozmowa Pierwszy frak:
— Te wódki były małe, słodkie i tanie.
Po słowach „te wódki" ktoś krzyknął głośno, że 

jest „człowiekiem honorowym", wobec czego dru­
gi frak nie dosłyszał końca Pyta się:

— Co?
— Powiadam, że te wódki... Chodź tu... Przepra­

szam!
— Ja też potrzebuję przejść! Jesteśmy w  Polsce!
— Przepraszam! — O, rany Boskie! — Znów nie 

wytrzymał jakiś nagniotek i znów odpowiednie ży­
czenie w  kierunku tego, który nadepnął.

— Dla pana?.. Tak jest... Dziękuję... Płacone?-. 
Jeszcze raz!

I znów pierwszy frak:
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Uwagi na czasie
i d Jednego z czytelników „Naprzodu** otrzymu- 
J ПУ- "astępuJące aktualne uwagi:.

Д1?n . * grudnia zaliczyć można już do ruchu 
h ™  i A' IąteCZneEO — tak przynajmniej dawniej 

ywalo — a dziś? _  Jeżeli weżmiemy pod uwagę 
en Г . ’ który nas wszystkich grubo zuboży! — 

nie dziwmy się ogólnym narzekaniom, zresztą cał­
kiem słusznym i uzasadnionym. Narzeka urzędnik 
na małą pensję — narzeka przemysłowiec na trud» 
nośc zbytu swych wytworów — narzeka kupiec, 
bo i jak może być inaczej? — Jeżeli przed dwo­
ma miesiącami trudno mu było zapłacić rachunek 
100-do‘larowy w  równowartości 520 złotych, to 
dziś, dla pokrycia tej samej kwoty nie wystarcza 
mu nawet 800 zł., a więc przeszło 50 procent wię­
cej. Do spadku złotego przyczynia się w  niema* 
b m  stopniu wielka ilość towarów sprowadzanych 

zagranicy, bo towary importowane trzeba — 
rzecz prosta — płacić zagraniczną walutą. W tym 
stanie rzeczy kupcy muszą kupować waluty za­
graniczne na pokrycie swoich zobowiązań u za­
granicznych wytwórców, a tern samem wzrasta 
Popyt zwłaszcza na dolary, a wraz z popytem
rośnie ich cena.

Czyja to wina?
Tego — kto żąda i poszukuje zagranicznego to­

waru, z winy tego popytu na li»tylko zagraniczne 
wyroby, utrąca się przemysł i rękodzieło własne 
— zmusza się kupca do sprowadzania i zachwala­
nia obcych produktów i wytworów — a temsa- 
mem zmusza się go do pogoni za dolarem, którym 
trzeba płacić zobowiązania zagraniczne. Jakiż te­
go rezultat? Masowe bankructwa z winy zobo= 
wiązań dolarowych—  zgłaszanie niewypłacalno­
ści z winy waluty dolarowej — zamykanie fabryk
również z winy dolarowej.

Weźmy pod uwagę bezrobotnych. I znów czyja 
wina? Całe społeczeństwo zaopatruje się tylko w 
składach i magazynach zagranicznych, lub też bo­
gato zaopatrzonych w towary zagraniczne.

Ignoruje się przemysł krajowy — bo co zagra* 
niczne, jest ostatnim wyrazem dobrego smaku — 
elegancji — wykwintu — ale nie trwałości. Choć­
by tylko obuwie! Ileż to magazynów obuwia wie­
deńskiego, czeskiego, ostatnio włoskiego i berliń­
skiego posiada sam Kraków.
ш П Н ^а,°ЬУ si9> że w Polsce szewców brakuje 
— tymczasem sama W arszawa posiada ich około 
5.000 i słynie z wyrobu wykwintnego obuwia. A 

•Kraków? — w  Krakowie jest kilkuset majstrów 
szewskich, z których każdy zatrudniał kilku, kilku» 
nastu lub nawet kilkudziesięciu robotników — że 
wymienimy choćby kilka większych firm, jak 
Werner, Dzidek, Rebsz, Ochmański, Siwek. Firma 
Kapera,’ jak nas informują zatrudnia stosunkowo 
największą ilość robotników i to pierwszorzęd­
nych. Czyżby wszyscy wyżej wymienieni nie. mo­
gli, w innych warunkach, zatrudnić większej ich 
liczby, gdy po kilkudziesięciu bezrobotnych zgła­

— Ale wódki były mocniejsze, większe i droż­
sze.

— Tak... No to...
I znowu muzyczka: ta-ra-ra!

Tańczą. No to cóż mają robić? Pracować? — E, 
panie 1‘Grabski pracował za wszystkich, — a mimo 
to z niego się śmieją. Zamyśliłem się.

Był czas, kiedy społeczeństwo nasze ogarnął 
szał pracy, pracy „duchowej**, w skupieniu, w  ci­
szy domowej. By! taki czas, kiedy wszyscy, jak 
„jeden mai" zapomnieli o dancingach, kinoteatrach, 
o polityce, ba, — nawet o plotkach — i zajęli s ę  
gorliwie rozwiązywaniem... zagadek krzyzyKo- 
wych. Podobno byli nawet tacy, którzy marzyli o 
„doktoratach krzyżówek**. Ale szał minął — i „do- 
ktoraty** wzięły w  łeb. A szkoda, bo dzięki „krzy­
żówkom** niejeden dowiedział się wielu rzeczy cie­
kawych, a pożytecznych. Dowiadywał się naprzy- 
kład, że wyspa, na którą był zesłany Napoleon, 
nazywała się wyspą św. Heleny, że jedna z po­
wieści Żeromskiego nosi nazwę „Popioły**, że A- 
teny — to stolica Grecji i L d. Skąd więc teraz bę­
dziemy czerpali te „nowe** i tak w gruncie rzeczy 
potrzebne wiadomości, skoro nieodżałowanej pa­
mięci „krzyżówka** już jest pochowana na wieki? 
Szkoda, wielka szkoda... Ale zaisadą naszą — ni- 
czem się nie przejmować. Dajmy więc temu spokój 
i chodźmy dalej się bawić. Idziemy.

Rozmowy w ©kół stają się coraz barwniejsze i 
e o r a  wesekze. Qłos z Ь°кй:

Jeśli m i jeszcze raz spo jrzysz  na tę blondynę, 
z gęsiem p ió rem  w e  w łosach, to...

Głos naprzeciwko:

sza się dziennie do pracy? A tu nie tylko przyjąć 
i zatrudnić nikogo więcej nie mogą, ale zmuszeni 
są stale redukować obecną liczbę pracujących ze 
względu na obecną stagnacje i brak zbytu swoj­
skiego towaru. Bo tak Kraków, jak i wszystkie 
miasta polskie zalane są produkcją obcą a — ku- 
piectwo polskie bezsilne jest wobec uporczywych, 
zgubnych żądań społeczeństwa w  tym kierunku. 
Podobnie dzieje się z każdą gałęzią przemysłu!

Pragnęlibyśmy, aby przy nadchodzących świę­
tach każdy egoistycznie we własnym interesie 
czyniąc wszelkie zakupy, począwszy od ozdoby 
na drzewko, popierał wyłącznie firmy krajowe, a 
omijał wszystko co jest importowane z zagranicy.

Przegląd gospodarczą
—o—

Kurs dolara w Krakowie
Kraków, 4 grudnia.

Wczoraj kurs dolara • w obrotne prywatnym 
kształtował się w następujący sposób: rano kurs 
wynosił od 9*20 do 10 złotych, nie utrzymując się 
na jednym poziomie. W godzinach popołudnio­
wych kurs obniżył s’ę  na 8*70 i pomału naciągał 
do 9 złotych. Na tym poziomie dolar w godzinach 
wieczornych stanął.

Na czarnej giełdzie obserwowano wczoraj po­
wrotną falę: podczas gdy we wtorek wszyscy 
kupowali dolary, to we środę odsprzedawano je, 
naturalnie ze stratą. Pokazuje się, że dclary kupo­
wali ludzie tylko „na zapas** albo — jak się mówi 
— dla zapobieżenia stratom na dewaluacji złotego. 
Zrozumiałe jest, że takie rzucenie się sfer niepo­
wołanych na dolara wywołało jego szaloną zwy­
żkę.

Warszawa, 3 grudnia (tel. wł. „Naprzodu**). 
Z powodu wczorajszej zwyżki dolarowej, w  War­
szawie zapanowała panika. Rzucono się po zaku­
py do sklepów żywnościowych w przewidywa­
niu zwyżki cen. Wszystkie sklepy z produktami 
żywnościowemi znalazły się w  fonnalnem oblę­
żeniu. Widok przypominał żywo okres wojenny, 
tw orzyły się ogony kilometrowej długości. Paska- 
rze wyzyskiwali ten moment, podnosząc ceny. 
Policja otrzymała nakaz bezzwłocznego pociąga­
nia do odpowiedzialności wszystkich bez wyjątku, 
którzy podnoszą choćby o grosz ceny artykułów 
spożywczych.

URZĘDOWY KURS DOLARA
Warszawa, 3 grudnia (PAT). Dolary Stanów 

Zjednoczonych 8*75, 8*60, 8*62, S*58.
POPRAWA ZŁOTEGO W WIEDNIU

Wiedeń, 3 grudnia (PAT). Dzienniki wieczorne 
stwierdzają dalszą poprawę złotego. Wobec naj­
niższego stanu złotego podniósł się on prawie o 
30 procent.

— Nie gęsie, tylko strusie... Mogłabyś przynaj­
mniej na balu...

Dalej nie słychać. Przerywa kto inny. Wrażenie 
— jakby się słuchało radjo-koncertu w Krakowie: 
„Fala Nr. taki a taki... Rzym... Londyn... Kilka 
dźwięków i trzasków, dwa słowa po angielsku, 
niemiecku lub włosku — i raptem w najciekaw- 
szem miejscu — „stacja Dębniki nadaje". Trach — 
tararach! Trzask. I już niema. Teraz „fala** tutej­
sza, najbliższą, fala dancingowa:

— Pani podobna do Wenery Milońskiej!
— Pan, jak widzę, komplemencista!... Bo ja...
A teraz znowu „Dębnicka stacja** nadaje:
— Czy pan chcesz dostać po papie?
— Wprost przeciwnie, nie skorzystam.
I znowu coś trzeszczy. Tywi razem — Jazz — 

band. Prawdziwy telegraf bez drutu.
Znowu spotykam znajomą twarz. Siedzi zado-

— Z czego się pan cieszy?
— Jakto z czego? — i znajoma twarz wskakuje 
otwarte okno, obok którego siedzi.
_Widzisz pan — udało mi się otworzyć poci-
u okno. Świeże powietrzeI Co za rozkosz! Od- 
chaj pan — tylko nie mów nikomu, boby tu za 
wilę zebrał się tłum. .
Podchodzę. Oddycham. — Po chwili, ponieważ 
>tem pesymistą: , ,
— No tak, ale właściwie taką rozkosz można 
rło  by mieć, nie przychodząc tu wcale!
_  W jaki sposób?
_  W bardzo prosty! Chodźmy na ulicę — a bę- 
iesz pan miał tego powietrza, ile dusza zapra­
wę _i w  dodatku — zadarmo.
_A wie pan, że to świetna myśl! Chodźmy.

Wielkązabawo towarzyską |
połączoną

róźnemi niespodziankami i tombolą 
urządza Rada Robotnicza PPS. oraz Rada 

: Związków zawodowych w Krakowie, z okazji 
„DNIA PRASY' w sobotą 5 grudnia 1925 r.
w salach Domu Robotniczego ulica Duna- ; 

jewskiego L. 5, ІІ. p.
• Początek o godzinie 8-mej wieczorem. •

Wstęp tylko za okazaniem imiennego zaproszenia lub <
; leg.tymacjl partyjnej. Zaproszenia wydajo administracja ;

.Naprzodu*. *
Komitet. |«♦♦♦♦♦»♦♦♦♦♦♦«♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦<♦♦♦♦♦♦

DROŻYZNA W  LISTOPADZIE WZROSŁA 
O 3 PROCENT W  WARSZAWIE

Wzrost kosztów utrzymania w listopadzie w po­
równaniu z październikiem określony został na 
posiedzeniu komisji do badania zmiany kosztów 
utrzymania w dniu 2 gnudnia, w wysokości 3 proc. 
Przyjęty był pod uwagę okres do 30 listopada wyłą 
cznie, a nie uwzględniony okres do 30 listopada 
włącznie.

Określenie wzrostu drożyzny w listopadzie na
3 proc, zupełnie nie odpowiada istotnemu, znacz­
nie wyższemu wzrostowi cen artykułów pierwszej 
potrzeby i dowodzi, że system obliczenia jest wa­
dliwy.

W obronie czci 
Stefana Żeromskiego

Otrzymujemy następującą odezwę:
W numerze krakowskiego „Głosu Narodu** z 

dnia 27 listopada r. b. pojawił się artykuł p. Fran­
ciszka Xawerego Pusłowskiego pod tytułem „Nie- 
poszunowaniie śmierci**, przepełniający miarę nie­
godnych wystąpień tego pisma przeciw czci Stefa­
na Żeromskiego.

Podpisane Zarządy polskich stowarzyszeń lite­
rackich piętnują ten bezprzykładny postępek auto­
ra i redakcji.

Warszawa, 1 grudnia 1925 r.
Za Zarząd Zrzeszenia Związków Literackich w 

Polsce: W. Sieroszewski.
Za Zarząd Polskiego Klubu Literackiego:

Jan Lorentowicz.
Za Zarząd Tow. Literatów i Dziennikarzy:

Leopold Staff.
Za Zarząd Związku Zawodowego Literatów:

J. Kadcn-Bandrowski.
Za Zarząd Związku Autorów Dramatycznych:

St. Krzywoszewski.
— o o o  —

Garderoba.
— Gdzie mój kapelusz? — Co? Ten? Panie, ja 

nigdy nie miałem takiej głowy! Gdzie mój kape­
lusz?

— Już się robi.
*— Dobranoc.

Ulica. Nareszcie! Oddycham pełną piersią. Co 
za radość! Teraz dopiero zaczynam naprawdę się 
bawić! Przykre widzenie tamtej „zabawy** minęło 
jak zmora, jak sen... Uśmiecham się błogo, jestem 
szczęśliwy...

Ale co to było przedtem, przed tym dancingiem? 
— Aha, prawda, tam, w  Warszawie... Bezrobocie, 
drożyzna, Żeromski, dolar... Każdy ma swego ro­
baka, co go tam... Umarł człowiek, ten wielki, naj­
większy... Sieroty jesteśmy... A teraz — ...„ciemno 
wszędzie, głucho wszędzie**..,

Idę dalej... Głucho, pusto, ludzie już śpią. Prze­
leciała szybko jakaś pani — za nią policjant, fdę. 
Już jazz-bandu nie słychać. Śpij, stary grodzie 
podwawelski! Ja też idę spać. Dobranoc! Dobra­
noc!... A te ostatnie wódki były rzeczywiście wię­
ksze, mocniejsze i droższe... Dobranoc!

Na zakręcie z bramy wyłazi jakaś ciemna po­
stać. Spogląda na mnie podejrzliwie, chwieje się. 
Odchodzi powoli, śpiewając:

„Dali mu ka-ra-bin —
Ce-bulą na-bi-ty;
Kazali mu strzy-lać 
Do swo-jej kobi-ty...“

Odchodzi, śpiewając piosenkę głupią i bezsenso­
wną, jak cale jego życie. Odchodzi, chwiejąc się, 
w noc...

—r o o o —
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«!# Krakowie:
W przeddzień .D n ia  P ra sy "  w sobotą 
5  g ru d n ia  odbędzie się w salach Domu 
Robotniczego przy ul. Dunajewskiego 6, II p.

Wielka zabawa towarzyska
na którą Rada Robotnicza PPS i Rada 
Związków Zawodowych w Krakowie, za 
prasza wszystkie Towarzyszki i Towarzyszów 

wraz z rodzinami.
Na zabawę przygotował komitet liczne 
niespodzianki. Ton>bola z pełnymi 

fantami. Muzyka.
Początek zabawy o godzinie 8 wieczorem.

■  ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ B B U P ■ I  ■ ■
W n ie d z ie lę  d n ia  6  g ru d n ia

Przedstawienie teatralne
sekcji scenicznej .Lutni Robotniczej* w sali 
Związków Zawodowych przy ulicy Duna­
jewskiego 5, Ii p. Na program przedstawienia 
złożą się dwie nadzwyczaj wesołe komedje. 
Przedstawienie poprzedzi przemówienie tow. 
posła Dr E m ila B o b ro w sk ie g o  na temat 

.Prasa socjalistyczna*.
W przerwach produkcje artystyczne .Lutni 
Robotniczej* i muzyki. Początek punktualnie 

o godzinie 5 po południu, 
^ а в а в і і і і і в і і і і і

W Podgórzu:
W n ie d z ie le  d n ia  6  grudnia

w sali Domu Robotniczego przy placu Ser- 
kowskiego 11, o godzinie 5 tej popołudniu

Przedstawienie teatralne
sceny robotniczej w Podgórzu. Odegrana 

zostanie bardzo wesoła kotnedja.
Przed przedstawieniem przemówienie tow. 

Wiesława Wohnouta na temat:
„PRASA SOCJALISTYCZNA".
W przerwach produkcje muzyki robotniczej. 

Po przedstawieniu

Wielka Zabawa taneczna.
L icz n e  n ie s p o d z  a n k i .  — F a n ty  itp . 
S B I I i i B I I I I R I f l l l l
Równccześne w  n ie d z ie le  6  g ru d n ia  
odbędzie się na terenie całego Krakowa

zbiórka uliczna 
na cele ośw iatow e
u rz ą d z o n a  przez U n iw e rs y te t  

Ludowy im. A. Mickiewicza.

Rada Robotnicza PPS.
Raiła Związków Zawodowych w Krakowie.

ROBOTNICZY KLUB SPORTOWY „LEGJA" 
W  KRAKOW IE

Sw. M iko ła j
w Domu R obotniczym
przy ul. Dunajewskiego 5, II p., zjawi się z orsza­
kiem aniołów We wtorek dnia 8-go grudnia o 
godz. 5 popołudniu i będzie obdarzał grzeczne 
dzieci podarkami. Wstęp dla dzieci w raz PODAR­
KIEM 50 groszy, starsi 1 zł. Podarki przyniesione 
przez Rodziców tylko należycie opakowane i pod­
pisane będą przyjmowane. Po rozdaniu podarków 
odbędzie się zabawa dla dzieci przy dźwiękach 
muzyki salonowej.

Z powodu szczupłego lokalu i ograniczonej ilo­
ści podarków uprasza się o wcześniejsze naby­
wanie biletów, które nabyć można w Administra­
cji „Naprzodu** oraz w lokalu klubu ul. Dunajew­
skiego 5 III p. w  godzinach wieczornych.

пшп
Glos kalwiński w odpowiedzi 

Nowaczyńskiemu
W  felietonie „Gazety Porannej Warszawskiej** 

pod tytułem: ,U  trumny** poświęconym uczczeniu 
pamięci Stefana Żeromskiego, A Nowaczyński wy- 
raziibył zdanie, Iż zwłoki wielkiego pisarza mogą 
tylko prowizorycznie spoczywać na cmentarzu kal­
wińskim w  Warszawie, gdyż, jak się wyraził wy­
znania wiary kalwińskiej ,,związane jest mocno 
z psychiką i ideoiogją rasową germańską", a Że­
romski „tej psychiki i ideologii był zaprzeczeniem, 
był uczuciowo, ideowo i rasowo przeciwstawie­
niem".

W warszawskim „Kurjerze Polskim" wystąpił 
przeciwko tym wywodom radca konsystorza e- 
wangelicko-reformowanego p. Jerzy Kurnatowski. 
W ytyka on endeckiemu felietoniście, iż przecież 
Jan Kalwin (Caivin) był hajrodowitszym Francu­
zem, urodzonym w  Noyon że naukę swoją szerzył 
we Francji, a następnie w Genewie, że przeniknęła 
ona wprawdzie z biegiem czasu do świata anglo­
saskiego, ale germańskiego czyli niemieckiego nic 
w niej nie b y ła  A dzisiaj we Francji kalwinem 
jest prezydent Doumergue, kalwinami są Joffre. 
Clemenceau. Gide i L d.

Coprawda, dodamy, jeżeli p. Nowaczyński prze­
robił był Colberta na... Anglika — nic trzeba się 
dziwić iż w Kalwinie, czy kalwinizmie, dokopał 
się źródeł germańskich... Zbyt wiele ceremonii z 
historią p. Nowaczyński nie czyni.

Przechodząc na teren polski, p. Kurnatowski wy 
liczą świetną plejadę twórców polskiego piśmien­
nictwa z Rejem na czele którzy byli kalwinami, 
poczem konkluduje: „Właśnie takiemu wielkiemu 
pisarzowi polskiemu, jak Stefan Żeromski, który 
odrodził język polski i wydobył zeń nowe skarby, 
właśnie jemu przystoi leżeć na cmentarzu kalwiń­
skim, na cmentarzu ludzi tego wyznania, którzy 
stworzyli piśmiennictwo polskie".

Oczywiście dopóki w Polsce niema narodowego 
Panteonu, w  którym znalazłyby miejsce groby zna 
komitych synów kraju, było rzeczą nietaktowną 
wtrącać się do sprawy wyznania Żeromskiego, 
jak to uczynił p. Nowaczyński.

I dnia
NIE STRASZCIE DZIECI DJABŁEM!

Do najgorszych metod wychowawczych należy 
wychowywanie dzieci przez strach, lęk i groźbę 
Nowoczesne wychowanie usiłuje wychowywać 
dzieci, odrzucając wszelki przymus i wywoływanie 
strachu. Zbliża się „św. Mikołaj**. Towarzyszy mu 
zazwyczaj diabeł, groźnie potrząsający łańcucha­
mi, zbrojny w widły i t  d. Tego djabła trzeba raz 
na zawsze przepędzić od naszych dzieci. Dzieci (a 
taksamo 1 dorosłych) nie wolno straszyć djabłem, 
łęk i obawa nie powinna być pobudką czynów ludz­
kich. . . .  „ j • •Mamy przed sobą abecadło, jakie dla dzieci cze­
skich wydala socjalistyczna księgarnia robotnicza 
w Pradze. Jeden z obrazków przedstawia też dia­
bła, —- ale jakiego! Ubrany w szlafrok i pantofle, 
grzeje się przy ognisku, na którem stoi ogromny 
kocioł z zupą. Djabeł pali sobie z rozkoszą fajkę, 
obok niego stoi garnuszek z jedzeniem; ręce ma 
splecione na brzuszku, — ot, stary dziadzio, bardzo 
sympatyczny i niegroźny nikomu.

Pod obrazkiem wierszyki 
„Niema cl to, niema, 
jako diabłom w piekle, 
we dnie, w nocy dokładają

(drew do ogniska,) 
siedzą sob'e w cieple".

No, raz zobaczywszy na obrazku takiego djabła 
i takie piekło, dziecko nigdy w życiu nie będzie się 
już ich bało.

Jakże inaczej u nas: przed kilku miesiącami w o- 
knie wystawowem pewnego sklepu z przy borami 
szkolnemi w Krakowie przy ul. Karmel.cklej przez 
szereg dni wywieszony był obraz, przedstawiający 
okropności piekła. Jakąś djabelską fantazję miał po­
bożny autor tej pobożnej ryciny, z sadyzmem ja­
kimś obmyślał różne męczarnie piekielne!...

A małe dzieci, przechodząc ulicą, oglądały ten o- 
braz i na całe życie zatruwała ich dusze myśl o o- 
krutnym djable, który czyha na swoje ofiary, aby 
je męczyć w straszliwy sposób.

Nie tak się ludzi nakłania do dobrego, — przeci­
wnie, tak się w ich dusze wsącza ponurość, lęk, 
niechęć, obawę.

Piekła dość mamy na tym świecie.

DZIEŃ PRASY SOCJALISTA CZNEJ. Towarzy­
sze chcący przyjść komitetowi urządzającemu 
„Dzień Prasy** z pomocą w urządzeniu tomboli, 
zeahcą łaskawie ofiarować przedmioty nadające 
się na fanty, na ręce komitetu. Zgłoszenia i fanty 
na tombolę przyjmuje od dzisiaj Administracja „Na­
przodu", ul. Dunajewskiego 5, parter.

Proces Steigera
(Telefonem od korespondenta  „N aprzodu")

Lwów, 3 grudniaL
DALSZE ZEZNANIA OLSZAŃSKIEGO

Z nadesłanych z Berlina aktów przesłuchania 01- 
szańskiego dowiadujemy się, w jaki sposób on za­
mach wykonał. Po opisaniu swego pobytu we 
Lwowie w dniu zamachu zatrzymuje się dłużej na 
opisie, jak znalazł się w tłumie na ul. LegjonóW. 
Tu stanął pod kawiarnią de la Paix i Umieścił się 
w tłuin.e półtora do dwóch kroków przed latarnią 
na lew a Obok lataftii ętał stary żyd w chałacie, 
na prawo stało dwóch mężczyzn. Kobiet nie wi­
dział. Gdy nadjechał orszak prezydenta, rzucił 
Olszański bombę między konie 1 powóz. Efektu 
rzuconej bomby nie widział. Z rewolweru nie 
mógł strzelić do prezydenta, bo zasłoniła go e- 
skorta. Cofnął się wstecz i spokojnie oddalił się 
z miejsca zamachu. Dalej opowiada Olszański, że 
przez nikogo nie przytrzymany .doszedł przez ul. 
Sykstuską, Kościuszki i 3-go Maja do ogrodu Je­
zuickiego, gdzie zauważywszy, że jakiś pan go 
śledzi, wpadł do krzaków i ubrał się w płaszcz. 
Po różnych przejściach przenocował Olszański 
we Lwowie, następnego dnia przez Przemyśl w y­
jechał do Chyrowa do rodziców, którym o zama­
chu tiic nie wspomniał. Gdy -złożył egzamin po­
prawczy w  gimnazjum przemysklem 10 września, 
rozkazał mu komendant ukraińskiej organizacji o- 
kręgowej, aby natychmiast wyjechał za granicę i 
wręczył mu pieniądze, Przed wyjazdem upewnił 
się, że organizacja ukraińska uczyni wszystko, 
aby od Steigera odwrócić podejrzenie. Wyjechał 
do Tarnowskich Gór, skąd piechotą dotarł do By­
tomia i tu został przez policję niemiecką areszto­
wany.

Po odczytaniu tych zeznań obrońca dr. Grek 
wzywa prokuratora, aby cofnął oskarżenie prze­
ciw Steigerowi.

Prokurator odmawia, powołując się rta to. że 
więcej takich jak Olszański „bohaterów" zgtóśiło 
się jako sprawcy zamachu, między innymi niejaki 
Kuczyński, który w więzieniu w Opolu opowia­
dał, że on włgśnie jest sprawcą zamachu.

Na dzisiejszej rozprawie ogłoszono uchwałę 
trybunału, odmawiającą wnioskom obrony o zba­
danie zeznań Olszańskiego co do podanych przez 
niego dat. Trybunał stanął na stanowisku, że mo- 
żliwem jest, że Olszański w krytycznym dniu 5 
września 1924 był we Lwowie, ale z tego nie wy­
nika jeszcze, żeby un był sprawcą zamachu.

Obrońca pos. Śmiarowski, który pierwszy raż 
zabiera głos, popada w konflikt z przewodniczą­
cym, gdy atakuje prokuratora za to, że przeciw 
zeznaniom Olszańskiego produkuje inny dowód w 
postaci zeznań Kuczyńskiego. Przewodniczący 
dwukrotnie przerywa obrońcy, który ostatecznie 
stawia wniosek, zgodny z żądaniem prokuratora, 
co do Kuczyńskiego.

Trybunał udał się na naradę nad tym wnio­
skiem. «

CO ZEZNAJE KUCZYŃSKI?
Powoływany przez prokuratora Kuczyński nie 

zeznawał wprost, jakoby był sprawcą zamachu, 
lecz opowiada to harcerz, Paweł Mateja, który nie 
legalnie przeszedł granicę na niemiecką stronę 
Górnego Śląska. Tu został aresztowany i osadzo­
ny w więzieniu w  Opolu, gdzie zapoznał się z 
Janem Kuczyńskim, W rozmowie słyszał od nie­
go iż siedzi w  więzłenu z powodu nielegalnego 
przekroczenia granicy polsko-niemieckiej, ponie­
waż należał do organizacji terorystycznej, od któ­
rej otrzymał bombę, celem zabicia prezydenta 
Wojciechowskiego w zeszłym roku. Mateja sły­
szał u sędziego, jak Kuczyński powtarzał swoje 
opowiadania wobec sędziego. Po zwolnieniu go 
w Opolu, złożył Mateja swoje zeznania w policji 
w K a t o w i c a c h . _________  .

I I 0* "t? R f lk  z dwuletni4 praktyką dru- ВД 4» «■ i « B karską, przyjmie zaraz No­
wa Drukarnia Dziennikowa w Krakowie, ulica

Orzeszkowej L. 7. 2166
Z ło ty  z e g a r e k  d am sk i
zgubiony dnia 1-go  grudnia b. r. na LinJł A -B .

do od eb ran ia
u  rytow nika Jana W idlińskiogo, Llnja A-B. 46 ,1. p.



■ N A P  R Z O D" -  Kr. 281 Sobota 5 grudnia 1925

Walka władz krakowskich przeciw lichwie i spekulacji
Kraków, 4 grudnia. 

ZAŁAMANIE SIĘ DOLARA W KRAKOWIE 
Gwałtowny spadek dolara wywołał niesłychana 

panikę zarówno wśród czamogiełdziarzy, jak I 
wiełu kupców kalkulujących w obcych walutach. 
Przez cały dzień panował w bankach i kantorach 
wielki ruch, gdyż wiele osób pozbywało się dola­
rów, w  obawie przed dalszym spadkiem. Również 
silne Poruszenie dało się zauważyć na czarne! 
giełdzie, gdzie wiadomości o załamaniu się zwyż­
ki doJarowej podziałały piorunująco. Usiłowano 
sprzedać obce waluty po kursie przecięthie o 20 
procent niższym od kursu z poprzednich dni. jed­
nak pokątni handlarze trzymali się z rezerwa 
przed transakcjami, obawiając się dalszego krachu 
dolarowego.

NIEUCZCIWOŚĆ KUPCÓW 
Kupcy, a to zarówno spożywczy, jak i galante­

ryjni, utrzymywali przez cały wczorajszy dzień 
sztucznie podbite ceny, a nawet niektórzy poza­
mykali sklepy, nie robiąc sobie nic z rozporządze­
nia magistratu i województwa.

WOJEWÓDZTWO PRZECIW LICHWIE 
Wczoraj rano odbyła się w województwie kra-

k o w s k ie m  pod przewodnictwem naczelnika Wy­
działu bezpieczeństwa publicznego Skarbka kon­
f e r e n c ja  w sprawie zwalczania szerzącej się li­
chwy kupieckiej i spekulacji walutowej.

Udział w konferencji wzięli: wiceprezes Izby 
skarbowej dr. Gajewski, prokurator dr. Brason,

Sensacyjne wyniki rewizyj w sklepach i magazynach
Na zarządzenie województwa organa policyjne 

z całym swoim aparatem, wraz z komisarzami 
targowymi magistratu krakowskiego przeprowa­
dzały wczoraj od rana rewizje w sklepach i skła­
dach aprowlzacyjnych w poszukiwaniu za zbożem, 
mąką, kaszą,' cukrem i innemi produktami codzien­
nej potrzeby. Okazało się, że w Krakowie, wbrew 
twierdzeniom kupców,

ZNAJDUJE SIĘ OLBRZYMIA ILOŚĆ MAKI, 
ZBOŻA, CUKRU

^.innych towarów spożywczych. Produkty te po­
chowali nieuczciwi kupcy, wywołując przez to 
wśród publiczności panikę. Według dotychczaso­
wych obliczeń w  dniu wczorajszym
FIRMY KRAKOWSKIE POSIADAŁY NA SKŁA­
DZIE OKOŁO 150 WAGONÓW MAKI I ZBOŻA 

I KILKADZIESIĄT WAGONÓW CUKRU. 
Zaznaczyć należy, że na środowej konferencji a- 
prowizacyjnej w województwie przedstawiciele 
konsumów stwierdzili niemożliwość kupna mąki W 
mieście, gdy tymczasem wczorajsze rewizje wy­
kazały dostateczne zaopatrzenie Krakowa w mą­
kę sprytnie przez lichwiarzy zamagazynowaną.

Równocześnie przeprowadzano rewizje w skle­
pach i sklepikach spożywczych. Użyto do tego 
całego personalu trzech komisariatów policji. Re­
wizje te dały nadspodziewane wyniki, gdyż 
stwierdzono, że szczególnie

DROBNE SKLEPIKI UPRAWIAJĄ 
NIESŁYCHANA LICHWĘ 

a prócz tego pochowały one wiele towaru w piw­
nicach I prywatnych mieszkaniach. Nadto wielu 
sklepikarzy zamknęło handel, wyczekując dalszej 
zwyżki cen. Kupcy wyzyskując obojętność magi­
stratu w zwalczaniu lichwy, kalkulowali ceny do­
wolnie. Wszyscy kupcy, u których znaleziono u- 
kryty towar, oraz brak cenników, względnie ceny 
wygórowane pociągnięci zostaną do surowej od­
powiedzialności sądowo-karnej. Prokurator Bra­
son zażądał od policji szczegółowych doniesień o 
wynikach rewizji i już dzisiaj prokuratura prze- 
każe wszystkie siprawy sędziom śledczym. Stwief- 
dzono również, że towary kolonialne sprowadzane 
z zagranicy kalkulowali kupcy ponad 100 procent 
powyżej kursu dolara, chcąc w  ten sposób zarobić 
więcej. Również artykuły krajowe kalkulowano
według dolara. '  -

Obława na czarnej giełdzie
Wczoraj w południe równocześnie z rewizjami 

w sklepach na zarządzenie dyrekcji policji, prze­
prowadziła państwowa policja wielką obławę na 
czamogiełdziarzy. Silne oddziały policyjne liczące 
przeszło stu ludzi otoczyły na rogu ul. Dietlow- 
skiej i Stradomia wielką przestrzeń, na której 
zgromadzona była czarna giełda.

Wśród zebranych czamogiełdziairzy powstał 
niesłychany popłoch, a wielu z nich usiłowało prze­

naczelnicy Wydziałów województwa Niesiołowski 
i dr. Fedorowicz, tjyrektor policji dr. Styczeń, ko­
mendanci policji insp. Pilch i nadkom. Manmiak, 
kierownik Ekspozytury Urzędu Śledczego oraz 
reprezentanci Banku Polskiego i magistratu.

Przedstawiciele władz stwierdzili, że wielu kup­
ców prowadzi niesumienną kalkulacje, że towar 
magazynuje I ukrywa, a przytem odbywa się w 
mieście na szeroka, skalę zakrojona spekulacja wa­
lutowa.

Wobec tego postanowiono tirze , ’ć ścisłe re* 
wizje w sklepach I składach w poszukiwaniu za 
towarami, badać czy kalkulacje prowadzone są 
w walucie Złotowej i tępić bezwzględnie pokątny 
handel walutowy. Ćzarnogiełdziarze będą ścigani 
na drodze kafno-sądowej, winni zostaną osadzeni 
w więzieniu, a znaleziona gotówka ulegnie konfi­
skacie.

Podobnie i towary magazynowane przez kup­
ców, a wykryte w czasie rewizji ulegną konfiska­
cie I będą sprzedane publicznie po normalnych ce­
nach. Niezależnie od tego prokuratura pociągnie 
wiimych do odpowiedzialności sądowej.

ŚRODKI REPRESYJNE BĘDĄ STOSOWANE 
Z CALA BEZWZGLĘDNOŚCIĄ

Celem skutecznego poparcia tej akcji władze 
wzywają publiczność, aby o każdym wypadku 
nadużyć kupców donosiła władzom, które użyją 
wszelkich Srodików dla zapobieżenia lichwie i spe­
kulacji.

d o s ta ć  s ię  p r z e z  d r u ty , o ta c z a ją c e  p la n ty  d ie tlo w -  
sk ie .

Zabiegam tym zdołała policja przeszkodzić i 
przeszło 150 osób doprowadzono „pod Telegraf*.
Równocześnie

U R Z Ą D Z O N O  O B Ł A W Ę  W  K A W IA R N IA C H  

„ C IT Y "  I „ROYALU**

Tam, kiedy policja weszła rzucili się czarnogieł- 
dziarze do drzwi I zatarasowali sobą wejście. Po 
chwili jednak ustąpili i rozbiegli się po salach. Po 
wylegitymowaniu doprowadzono ich również „pod 
Telegraf*1.

Do późnej nocy kom. Polak, z  kom. Kobielą i 
całą brygadą ajentów przeprowadzali w urzędzie 
śledczym rewizje osobiste i przesłuchania z po­
szczególnymi czamogiełdziartzami.

Z wyniku tych przesłuchań widać, że wielu z do­
prowadzonych przybyło do Krakowa z różnych 
miast.

1 tak: byli tam żydzi z Katowic, Częstochowy, 
Łodzi, Poznania, z  niemieckiej części Górnego Ślą­
ska. Tarnowa, Mielca, Rzesżowa i Dębicy.

Prawie przy każdym z przytrzymanych znale­
ziono około 30 dolarów, a było kilku takich, którzy 
posiadali przy sobie po 200 i więcej dolarów. Spi­
sano z nimi protokoły i po zanotowaniu ile dola­
rów każdy z nich miał, puszczono ich na wolność.

Z pośród 200 osób, doprowadzonych do urzędu 
śledczego był jeden katólik. dwie żydówki, a re­
sztę żydzi.

Przed gmachem policji ha Kanoniczej ńllcy do 
późnej nocy gromadziły się tłumy znajomych i ro­
dzin przytrzymanych.

0 zanoatrzenie Krakowa w mąkę
Z chwilą gwałtownego spadku złotego a zwyż­

ki dolara stała się w  Krakowie piekącą kWestja za­
opatrzenia piekarni miejskiej i piekarń prywatnych 
w mąkę do wypiekania chleba, krakowscy han­
dlarze mąki i młyny wstrzymali bowiem sprze­
daż mąki w złotych domagając się za mąkę efek­
tywnych dolarów, którymi nie dysponują równie 
krakowscy piekarze jak 1 gmina m. Krakowa. 
GROZIŁO WIĘC KRAKOWOWI, ŻE LUDNOŚĆ

ZOSTANIE BEZ CHLEBA.
Sytuacja taka wytworzyła się nietylko w  Kra­

kowie, ale I na terenie Górnego śląska. W  dniu 
1 bm. bowiem zgłosił się do prezydjum miasta 
przedstawiciel cechów piekarskich z Górnego Ślą­
ska z oświadczeniem, że przyjechał z pieniędzmi 
w walucie zlotowej na zakupno mąki do кігаюо- 
wa, odjeżdża jednak z  niczem, gdyż na giełdzie 
zbożowej za złote mąki kupić nie może, a efek­
tywnych dolarów nie posiada. .

W tej sytuacji prezydjum miasta zwołało na 
I bm. konferencję złożoną z re,Pr®zent^ « ’̂ aI ł2 ' 
jewództwa i piekarzy krakowskich, celem zasta­
nowienia się co przedsiębrać należy, abУ w pi n a ­
szym rzędzie ludność Krakowa bez chleba nie-po­
została. Po przeprowadzeniu dyskusji wysłano

legramy do Prezydjum Rady ministrów I p. Mini­
stra spraw wewrt. z przedstawieniem sytuacji i 
żądaniem wydania odpowiednich zarządzeń aby 
ludności Krakowa w  obecnem ciężkiem położeniu 
gospodarczem chleba nie zabrakło. Niezależnie od 
tego prezydjum miasta wysłało do Poznania swe­
go urzędnika z odpowiednią gotówką i polecaniem, 
by tam bezzwłocznie zakontraktował większa 
ilość mąki dla Krakowa, co się też już stało. 
INTERWENCJA PREZYDJUM M. KRAKOWA 

W WARSZAWIE
Chcąc jednak spraakę dostawy maki dla K ra -  

kowa względnie sprawę zabezpieczenia ludności 
Krakowa chleba uniezależnić od tego rodzaju nie­
przewidzianych wypadków jak nagła zwyżka do­
lała wzgl. spadek Złotego — Prezydjum nflasta w 
osobach komisarza rządu Ostrowskiego i wicepreg. 
dira Wielgusa przedstawiło w W arszawie w  dniu 
2 bm. ministrowi RaczkieWiczowi zastępującemu 
prentjera sytuację wytworzoną na terenie Kła­
kowa i Górnego Śląska domagając się odpowied­
niej w tym kierunku ingerencji rządu centralnego. 
Rozchodzi się bowiem o to, aby uzyskać jużto dla 
miasta, już też dla krakowskich młynów odpowie­
dnie łundusze na zgromadzenie większych zapa­
sów zboża, z którychby tak gmina dia swej pi©* 
karni, jak 1 piekarze krakowscy mogli otrzymywać 
odpowiednie zapasy mąki po niskiej stosunkowo 
cenie niezależnie od gwałtownych wahań walu­
towych. Sprawa uzyskania funduszów w tej chwi­
li od rządu centralnego ze względu na stosunki 
gospodarcze nie jest rzeczą łatwą i w  uwzględ­
nieniu tego prezydjum miasta wysunęło wobec za­
stępcy p. premiera także dnugą koncepcję, stresz­
czającą się w  tern, by na wypadek takiej sytuacji, 
w  jakiej znalazł się Kraków w  dniu I grudnia be» 
rząd centralny wyjednał u władz wojskowych od­
stąpienie gminie m. Krakowa na pewien przeciąg 
czasu odpowiedniej ilości mąki chlebowej, którą- 
by można pokryć zapotrzebowanie tak piekarni 
miejskiej jak piekarń prywatnych pod odpowied­
nią kontrolą zc strony zarządu miasta. Minister 
Raszkiewiez przyrzekł tę sprawę przedstawić na 
Radzie ministów i jak najprzychylniej ją trakto­
wać. Ponadto Prezydjum miasta odniosło się do 
województwa z prośbą aby zarządziło odpowie­
dnie kroki celem spisania zapasów mąki i zboża 
tak u handlarzy mąki jak i w  młynach krakow­
skich, oraz w  młynach powiatu krak., tak aby 
w razie potrzeby Zarząd miasta mógł mleć dokła­
dny obraz, jakiemi zapasami można rozporządzać. 
Jest nadzieja, że rząd odpowiedniemł środkami po­
trafi wpłynąć, aby mąkę można kupować nie za 
efektywne dolary lecz za złote, które są państwo­
wą walutą.
PIEKARNIA MIEJSKA POSIADA ZAPAS MAKI 

NA DNI NAJBLIŻSZE
Chleb dostarcza się po cenie 35 gr. za 1 klg. 

wszystkim sklepom, które miejski chleb rozsprze- 
dają. Większy transport mąki wysłany został pod 
adresem magistratu m. Krakowa z Poznania. Po­
głoski o braku chleba w mieście są nieuzasadnio­
ne. — Kupcy, którzy pobierają nadmierne ceny za 
towary żywnościowe pociągani będą przez magi­
strat do surowej odpowiedzialności. Zażalenia w 
tym względzie skierować należy do Wydziału 
VIII magistratu.

ZAKAZ WYWOZU ZBOŻA I MAKI
Na skutek reskryptu województwa w Krakowie 

z dnia 1 grudnia bir. magistrat zakazuje w intere­
sie prawidłowej aprowizacji miasta, wywozu zbo­
ża i mąki z Krakowa bez specjalnego zezwolenia 
magistratu.

Artykuły powyższe wywożone wbrew niniej­
szemu zakazowi tak drogą kołową jak i koleją, 
ulegną konfiskacie, a winni nielegalnego wywozu 
zostaną pociągnięci do odpowiedzialności karnej.

Nad przestrzeganiem tego zakazu czuwać będą 
organa magistratu koleji i policji państwowej.

Niniejsze zarządzenie wchodzi w życie z dniem 
ogłoszenia w dziennikach i obowiązuje aż do od­
wołania.

Odpis niniejszego zarządzenia należy wywiesić 
w e Wszystkich miejscach sprzedaży zboża i mąki 
w  Krakowie w  sposób łatwo w  oko wpadający.

0 obniżenie cen artykułów 
pierwszej potrzeby

Przejściowa zniżka złotego, który jak to wyni­
ka z ostatnich notowań giełdowych ustawicznie 
zyskuje na kursie, wywołała u niektórych niesu­
miennych kupców tendencję do nieusprawiedliwio­
nej podwyżki cen szeregu artykułów, zwłaszcza 
pierwszej potrzeby i to  nie tylko pochodzenia za­
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granicznego, ale też i wyrabianych w  kraju z su­
rowców krajowych.

Wobec faktu, że tow ary te mimo stałej popra­
w y kursu złotego nie zostały odpowiednio obniżo­
ne, magistrat przestrzega publiczność przed maga­
zynowaniem, względnie zakupywaniem towarów, 
po cenach daleko odbiegających od rzeczywistej

r

Robi się pożyczkę amerykańską, czy nie?
Wczoraj podaliśmy wiadomość zaczerpniętą z 

pism warszawskich, że p. Skrzyński z Londynu 
lawiadomił ministra skarbu, że rokowania z Mor­
ganem o pożyczkę 125 miljonów dolarów są na 
najlepszej drodze. Informacje te podawały nawet 
niektóre warunki tej pożyczki, między innemi, że 
oprze się ona na monopolu tytoniowym albo spi­
rytusowym.

W  dniu 2 bm. rozesłał PAT następującą urzę­
dową wiadomość: „Ministerstwo skarbu komuni­
kuje: Wiadomość podana przez „Kurjer Czerwo­
ny" dnia 2 grudnia, jakoby do pana ministra skar­
bu nadeszła od prezesa Rady ministrów depesza 
z Londynu w sprawie pożyczki dla Polski, nie 
odpowiada prawdzie. Również nie jest prawdziwe 
doniesienie, jakoby pertraktacje co do pożyczki 
prowadzone były z grupą Morgana."

A więc nie rokuje się z Morganem, a może z 
kim innym? A więc p. Skrzyński wogóle nie tele­
grafował z Londynu? Powtarza się znów histo­
ria z ostatnich dni rządów p. Grabskiego, kiedy 
dzienniki ,/dobrze poinformowane" głosiły, że p. 
Młynarski kończy w  Nowym Jorku rokowania o 
pożyczkę, a wkońcu okazało się, że pożyczki nie 
było. A może urzędowe zaprzeczenie wywołano 
po to, aby przedwczesne niedyskrecje nie zaszko­
dziły pertraktacjom?

Sądzimy, że w takiej jak obecna chwili nie na­
leży utrzymywać opinji publicznej w  niepewności. 
Trzeba jasno powiedzieć: robi się pożyczkę, albo

Wiadomości pomocnic
—o—

O  U T W O R Z E N IE  R Z Ą D U  W  C Z E C H A C H

Minister Szramek prowadził rozmowy ze stron­
nictwami politycznemu Nawiązał on wyczerpują­
cą wymianę zdań z socjai-demokratycznym posłem 
Bechyne, poczem prowadził obrady z soc. naro­
dowymi, a wkońcu konferował z przedstawicielami 
innych stronnictw. „NaTodni Politika" dowiaduje 
się, że minister Szramek rokował też z posłem 
Kramarzem. Organ prezesa ministrów Svehli „Ven- 
kov“ oświadcza że o ile katolicy cofną swoje ve- 
to, a ministrowi Szramekowi uda się utworzyć 
Tząd, agrarjusze będą rząd ten popierali.

— 0 0 0  —
ZNIESIENIE KONTROLI WOJSKOWEJ 

NAD NIEMCAMI
Międzynarodowa komisja kontroli wojskowej 

w  Berlinie rozwiązata komisje okręgowe we Wro­
cławiu, Frankfurcie nad Menem i Hamburgu. — 
W najbliższym czasie należy się liczyć z rozwią­
zaniem dalszych komisyj okręgowych. Na terenie 
okupacyjnym władze sojusznicze zakończyły 
wczoraj oficjalnie swe działalności, pozostały je­
dynie urzędy likwidacyjne.

— 0 0 0  —
DZIAŁALNOŚĆ KONTROLNA LIGI NARODÓW

Komitet finansowy Ligi narodów zebrał się 
wczoraj pod przewodnictwem p. Dubois (Szwaj­
caria). Z pośród spraw fugurujących na porządku 
dziennym na pierwsze miejsce wysuwa się spra­
wa finansowej odbudowy Austrji. Komisja kontrol­
na przedstawicieli państw gwarantujących Austrji 
pożyczkę zebrała się dziś w  celu zbadania łącznie 
z komitetem Finansowym sprawy organizacji kon­
troli pożyczki mającej zabezpieczyć dochody pań­
stwowe Austrii po wyjeździe generalnego komisa­
rza Ligi narodów Zimmermana. Ponadto komitet 
finansowy zbada sprawozdanie generalnego ko­
misarza Ligi narodów w  Budapeszcie, oraz spra­
wozdanie przedstawiciela Holandji w sprawie dzia­
łalności urzędu dla spraw uchodźców greckich.

— 0 0 0  —
SOCJALIŚCI FRANCUSCY W PRZYJAŹNI 

Z HERRIOTEM
Frakcja socjalistyczna w parlamencie paryskim, 

aby zapobiec tendencyjnemu tłumaczeniu zacho­
wania się jej wobec Herriota w  czasie ostatniego 
przesilenia rządowego, postanowiła zwrócić się do 
Herriota z adresem, jako wyrazem sympatji i wdzię 
czności dla niego i jego działalności pokojowej. — 
Zarazem partja postanowiła wydać manifest do 
ludu francuskiego z uzasadnieniem stanowiska za­
jętego przez socjalistów podczas przesilenia.

wartości, oraz wzywa do donoszenia magistrato­
wi względnie odnośnym Komisariatom policji pań­
stwowej o wszelkich wykroczeniach spowodowa­
nych żądaińem nadmiernych cen, względnie odmo­
wą sprzedaży, a to celem umożliwienia władzom 
pociągnięcia winnych do surowej odpowiedzialno­
ści karnej.

nie robi się. Bawienie się w  ciuciubabkę potęguje 
jeszcze ogólne zdenerwowanie i może wpłynąć 
ujemnie na będącą w  toku akcję polepszenia się 
złotego.

Rozumiemy, że tajemnic państwowych nie roz­
głasza się tak lekkomyślnie, jak to czynią pewne 
dzienniki chcące „zaimponować" swoim czytelni­
kom „własnemi telegramami". A jednak w  intere­
sie sprawy leżałoby, aby rząd nie utrzymywał 
tej sprawy w  zupełnym zmroku. Coś niecoś, bo­
daj dla pocieszenia zwątpiałych, możnaby powie­
dzieć.

— 0 00  —

(Telefonem od korespondenta „Naprzodu ?
W arszawa, 3 grudnia.

„Kurjer Czerwony" w dalszym ciągu podtrzy­
muje wczorajszą swą wersję o pożyczce konsor­
cjum .Morgana dla Polski. „Kurjer Czerwony" pi- 
sze, że pożyczka ta ma sięgać 135 miljonów dola­
rów, a nie, jak dziennik, ten podał wczoraj, 125 
miljonów. Korespondent Wasz zaznacza jednak, 
że w  sprawie tej ze sfer urzędowych nie otrzymał 
żadnego potwierdzenia tej wiadomości Wiadomo 
jest tylko, że wiceprezes banku polskiego dr. Mły­
narski w  dalszym ciągu przebywa w Nowym Jor­
ku i prowadzi rokowania na podstawie pełno­
mocnictw, które otrzymał od b. ministra Grab­
skiego, a które obecnie zostały przedłużone przez 
ministra Zdziechowskiego.

KRONIKA
—o—

Kraków, 4 grudnia.
SŁUŻBA WOJSKOWA MATURZYSTÓW. Mi­

nisterstwo oświaty wyjaśnia, że maturzyści, któ­
rzy ukończyli 23 lata i którym w myśl ustawy o 
służbie wojskowej odroczenie służby wojskowej 
nie przysługuje, mogą być przyjmowani do wyż­
szych zakładów naukowych tylko wtedy, kiedy 
przedstawią dowód odroczenia z powodu studjów 
wyższych, stosunków rodzinnych lub też stąnu 
zdrowia.

ODZNACZENIE POLSKIEGO ASTRONOMA. 
Stała komisja małych planet i efemeryd Między­
narodowej Unji Astronomicznej kooptowała do 
swego grona praf. Tad. Banachiewicza, dyrekto­
ra obserwatorium krakowskiego. Powołanie to 
stoi w związku z pracami teoretycznemi prof. Ba- 
rachiewicza, ogłoszomiemd drukiem w  tegorocz­
nych okólnikach obserwatorium krakowskiego.

ZAMNIĘCIE WYSTAWY DROBIU. Dnia 3 bm. 
zamkniętą została wystawa drobiu, gołębi etc., 
pi-zy ul. Mogilskiej, eksponaty oddane wystawcom 
lub też odesłane koleją.

W ystawę zwiedziło około 20.000 osób. Wspa­
niałe urządzenie wystawy zawdzięcza Komitet 
wystawowy miejscowym władzom, a mianowi­
cie: wojewodzie Rowalikowskiemu, generałowi 
Kulińskiemu, komisarzowi rządowemu Ostrow­
skiemu, wiceprezydentowi Rollemu i innym. Wy­
stawa w  Krakowie ze wszystkich wystaw w Pol­
sce była najlepiej zorganizowana, najobficiej obe­
słana, wzbudzała podziw i zachwyt i może służyć 
za wzór, jak należy urządzać podobne wystawy. 
Spodziewamy się, że ludzie energiczni i dobrej 
woli, zasiadający w  komitecie wystawy, nie zra­
żą się małą przychylnością najwyższych czynni­
ków rządowych i pozwolą w przyszłym roku o- 
głądać szerokiej publiczności podobną wystawę, 
jaką była obecnie. $

ODCZYT DRA ADOLFA GROSSA o „Położe­
niu gospodarczem Polski" odbędzie się dziś w pią­
tek w Koli, wykładów naukowych, Rynek 39 łi- 
nja A—B o 7 wieczór.

TUTKI PODROŻAŁY. Pudełko tutek „Morwi- 
tan" fabrykowanych przez spółkę „Herbewo" ko­
sztowało do tej pory 20 groszy. Od wczoraj w 
sprzedaży drobnej podniesiono cenę na 25 groszy, 
a więc o 25 procent! Czytelnicy nasi zapytują t;, 
drogą spółkę „Herbewo" czy to ona podwyższyła 
cenę swego wyrobu i co jest tego powodem, czy 
też ma się tutaj do czynienia z nieuczciwością 
drobnych sprzedawców.

WOJNA CHEMICZNA. W Krakowskiem Towa­
rzystwie Technicznem przy ul. Straszewskiego 28, 
II. p. odbędzie się w  piątek dnia 4 grudnia br. o 
godzinie 7-ej wieczór zebranie, na którem wygło­
si odczyt p. dr. Jerzy Nadolski ppłk. WP. na te­
mat: „Wojna chemiczna". Goście mile widziani.

UROCZYSTOŚĆ ŚW. MIKOŁAJA W STARYM 
TEATRZE odbędzie się w  sobotę, 5 bm. o godz. 4 
popołudniu. Bilety do nabycia u J. Lipskiego, 
Sławkowska 8, oraz od godz. 6—8 wieczór przy 
kasie St. Teatru, gdzie też w tym czasie przyj­
muje się podarki dla dzieci.

MIKOŁAJA 5 grudnia (sobota) wieczór 10-ta 
godzina urządza Bratnia Pomoc Studentów Aka- 
demji Sztuk Pięknych, w  salach StaTego Teatiu. 
Atrakcje, loterja na szkice znanych artystów ma­
larzy, ruleta taneczna. Bilet wstępu uprawnia do 
otrzymania szkicu. Orkiestra Karasińskiego, Jazz- 
band, orkiestra mandolinistów, djably, anioły, hu­
mor. Spieszcie więc Krakowianie.

WŁAMANIE. Dnia 2 bm. około godz. 8 skra­
dziono z mieszkania zamkniętego przy ul. Konfe- 
derackiej na szkodę Józefa Gawińskiego, stróża 
nocnego budującego się domu przy tejże ulicy, 
walizę z bielizną i garderobą wartości 160 złotych, 
nadto na szkodę kapitana 8 p. ułanów, Jana Stan­
dy i tegoż ordynansa, Leona Szczęsnego, garde­
robę wartości 300 złotych.

KRADZIEŻ KIESZONKOWA. Michał Nosek, 
zamieszkały przy uL Rybackiej 1. 15, doniósł do 
policji, że dnia 30 listopada skradziono mu w ka­
sie skarbowej Nr. 2 w Krakowie przy okienku je­
dną paczkę banknotów po 5 złotych, w  łącznej 
kwocie 500 złotych.

ARESZTOWANIE ZŁODZIEI. Organa policji 
aresztowały Stefana Gawlika, lat 16, rodem z Ję­
zora i Sanetrę Marjana, lat 24, z Krakowa, za 
kradzież towaru wartości 250 złotych, własność 
Ziusa z ul. Szerokiej. Obydwu odstawiono do are­
sztów sądowych.

— o o o  —
TEATRY I KONCERTY

Z TEATRU IM. J. SŁOWACKIEGO. Po cenach 
do połowy zniżonych grany będzie dzisiaj utwór 
Pirandella „Żywa maska" („Henryk,IV"), który 
nie prędko potem ukaże się w repertuarze. Jutro 
premjera niegranej dotąd na żadnej ze scen pol­
skich komedji angielskiej Jamesa Barrie „Pocału­
nek Kopciuszka" w  przekładzie R. Ordyńskiej, 
który też jako gość sceny krakowskiej prowadził 
reżyserię tego utworu. „Pocałunek Kopciu^^fca" 
grany będzie przez cały tydzień bez przerWy."W 
niedzielę popołudniu jako ostatni utwór z cyklu 
S. Żeromskiego „Sułkowski" poraź ostatni w tym 
sezonie.

Z TEATRU BAGATELA, Wodewil Konstantego 
Knrmłowskiego „Królowa przedmieścia" powtó­
rzony będzie dzisiaj w  piątek oraz w sobotę i nie­
dzielę wieczorem.

„SW. MIKOŁAJ" W BAGATELI. W  sobotę o 
godzinie 4 popołudniu odegraną zostanie baśń sce­
niczna „Gdy św. Mikołaj schodzi na ziemię". Sw. 
Mikołaj zejdzie na widownię i obdarzać będzie 
grzeczną dziatwę pięknemi podarkami. Każde 
dziecko otrzyma bezpłatny podarek, a oprócz te­
go na każdem przedstawieniu rozlosowane będą 
trzy cenne premje.

OPERETKA NOWOŚCI. W piątek i dni następ­
nych оретеіка „Radjopanna" z efektownemi 
wkładkami i najmodniejszym dancingiem nadcho­
dzącego karnawału. W  sobotę popołudniu po ce­
nach zniżonych poraź ostatni w tym sezonie „Ko­
chanka premjera", wieczór „Radjopanna". W nie­
dzielę popołudniu i wieczór „Radjopanna". W 
przyszłym tygodniu rozpoczną się widowiska 
„Tylko dla dorosłych".

KONCERT JUBILEUSZOWY. Towarzystwo 
muzyczne w  Krakowie urządza w  niedzielę 6 gru­
dnia poranek symfoniczny ku uczczeniu jubileuszu 
25-łetniej pracy pedagogicznej prof. Skarżyńskie­
go (wiolonczelisty) i prof. Wierzuchowskiego 
(skrzypka). Współudział w wykonaniu bogatego 
programu (Rossini, Haydn, Beethoven, Brahms i 
Żeleński) wezmą oprócz jubilatów, prof. Lipski, 
orkiestra Związku muzyków polskich pod batutą 
dyr. Boi. Walewskiego, oraz sekstet wiolonczelo­
w y złożony z byłych uczniów klasy prof. Skar­
żyńskiego. Bilety wcześniej do nabycia u J. Lip­
skiego .Sławkowska 8, a w  dniu poranku przy Tor­
sie Stafego Teatru.

VI. PORANEK SYMFONICZNY ZWIĄZKU ZA­
WODOWEGO MUZYKÓW odbędzie się w nie­
dzielę 13 grudnia o godz. 11 przedpołudniem w  sali 
Starego Teatru. Dyryguje znakomity kompozytor 
i dyrygent Feliks Nowowiejski. W programie: 
Brucknera IX symfonja, Regera wariacje na temat 
Mozarta i Nowowiejskiego „Swaty polskie". Bi­
lety w  cenie zł. 5, 4, 3, 2 i 1 sprzedaje kasa za- 
rnawiań p. J. Lipskiego ul. Sławkowska 8.
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ZYGMUNT DYGAT, jeden z najświetniejszych 
Polskich pianistów, wystąpi w  niedzielę. 6 bni. w 
Starym Teatrze. W programie: Chopin, B^ch- 
Busoni, Debussy, Albiniz, Prokofieff.

— o o o  —

I  DOlSKI
MINISTER ROBÓT PUBLICZNYCH TO W. 

MORACZEWSKI zaniemógł. Zastępuje go wice­
minister Rybczyński.

„KURJER LWOWSKI" PRZESTAŁ WYCHO­
DZIĆ. „Kurjer Lwowski" przestał wychodzić z 
dniem 29 ub. m. z powodu trudności finansowych. 
Być może, iż wydawnictwo zostanie wznowione, 
i wydane będzie wyłącznie siłami współpracow­
ników.

GENERAL LATINIK SKARŻY ZNÓW O O- 
SZCZERSTWO W DRUKU. Z Warszawy dono­
szą: Generał Latnik poczuł się dotknięty artyku­
łem umieszczonym w wyd. „Przegląd Światowy" 
z 15 listopada 19^4 r. i wniósł skargę o pociąg­
nięcie redaktora p. Stefana Gralewskiego do od­
powiedzialności z a r t  533 k. kam. Artykuł ten no­
si tytuł: „O generale, który dostał bzika , a za­
wierał ustępy: „W każdem społeczeństwie naj- 
dują się polipy, czeraki, pryszcze i wypryski; zja­
wiskiem podobnem okazał się niejaki Franciszek 
Latinik- świadkowie potwierdzili kłamstwo, a za­
razem tchórzostwo p. Lat in k a ; p. Franciszek La­
tinik nie jest w  stanie obrazić Legjonów, uczynił 
to zresztą człowiek, któremu klepek brakuje . — 
Oskarżony red. Gralewsld nie przyznał się do wi­
ny 1 dowodził, że ludzie tego typu, oo oskarżyciel, 
nie mają prawa obrażać legjonów, bo om Polski 
zbudować nie umieli, a uczynili to właśnie legio­
niści; autor działał z pobudek ideowych; 1 jako 
legionista, musial stanąć w obronie ukochanej id e . 
Obrońcy adw. Wyrostek, i dziennikarz Malicki, 
wnosili o uniewinnienie oskarżonego, wykazując 
silne oburzenie, jakie wywołało w społeczeństwie 
zachowanie się generała Latrnika. Prokurator do­
magał się skazania red. Gralewskiego, który cho­
ciaż działał z pobudek Ideowych, jednakże obiek­
tywnie wyrządził zniewagę generałowi Latiniko- 
wS i za to musi być ukarany. Sąd wydał wyrok, 
na którego mocy przy uwzględnieniu najdalej idą­
cych okoliczności łagodzących, red. Gralewski 
został skazany na 3 dni aresztu z zawieszeniem 
wykonana kary na przeciąg 1 roku.
, W  GRZĘDZIE POCZTOWYM W MYSZKOWIE 

zaprowadzono całodzienną służbę w dziale tele­
graficznym i telefonicznym.

l  zagrantcu
MIŁOŚĆ małżeńska mocniejsza od 

PRZYWIĄZANIA DO ŻYCIA. Pani Krystyna 
Mejerowicz, wdowa po łotewskim ministrze spraw 
zagranicznych, który przed paru miesiącami po­
niósł śmierć wskutek wypadku automobilowego, 
popełniła dzisiejszej uocy samobójstwo.

SIEDM ŻON I 500 NARZECZONYCH. Z Lon­
dynu donoszą: W Leeds został skazany na 10 lat 
ciężkich robót niejaki George Lesle. Był on zarę­
czony z 500 kobietami i ożeniony z siedmiu. No­
wożytny Don Juan prowadził kartotekę swoich 
ofiar i notował na każdej kartce szczegółowy prze 
bieg akcji uwodzicielskiej. Policja, wkroczywszy 
do lego „biura", znalazła przy rewizji 2700 listów 
•miłosnych, pozatem w domu jego ostatniej żony 
dalsze dwa tysiące. Lesle już jest niemłody i 
przedstawiał się jako wdowiec z dwojgiem dzieci.

WYBUCH W FABRYCE. W Ludwikshafen na-
. . , w kbryce aniliny eksplozja, z powodu któ-
’ Jed®n robotnik został zab.ty, zaś trzech ciężko rannv„h

Rcpcrraar
T E A T R  IM . JU L . S Ł O W A C K IE G O

Piątek: „Żyw a maska" („Henryk IV ") (ceny zni­
żone).

Sobota: „Pocałunek Kopciuszka"
T E A T R  B A G A T E L A

Piątek: „Królowa przedmieścia".
Sobota: „Królowa przedmieścia".

OPERETKA NOWOŚCI 
Piątek: „Radjopanna".

KINOTEATRY 
Prom-ŚCi: ”Z rąk do r^ “- 
Reduta-*' G?ntltek zWyCięZCa“' o.. 
Sztuka- 7 ? tleman» CZV aPasz? 
Uciecha- ” p , awa Paryska".
W anda:'„ask” !1® w sk a zan ie  . 
W arszawa: „ w  iimieniu cara .

Poufne narady po podpisaniu umów lokarnenskich
Londyn, 3 grudnia. (PAT). W  dniu wczorajszym 

delegaci poszczególnych państw, znajdujący się 
w Londynie w związku z podpisaniem traktatów 
lokarneńsildch, odbyli szereg poufnych narad. Co 
do przebiegu tych narad zachowywana jest ścisła 
tajemnica. Prezydent ministrów Skrzyński wyje­
chał dzisiaj popołudniu z  Londynu. Prasa angiel­
ska dowiaduje się, że w  związku ze sprawą roz­
brojenia wyłoniła się sprawa wstąpienia Rosji do

Program  rządu B rianda
Paryż. 3 grudnia (PAT). Deklaracja rządu w 

części dotyczącej sanacji finansów omawia sprawę 
utworzenia automatycznej kasy amortyzacyjnej. 
W myśl deklaracji rząd zapowiada, że będzie kon­
tynuował rokowania z państwami wierzycielami 
Francji w sprawie konsolidacji długów, przyczem 
ma przeświadczenie, że kraje te wezmą pod uwa­
gę sytuację Francji i zrozumieją konieczność współ 
działania w akcji stabilizacji waluty francuskiej, 
albowiem w  ten tylko sposób Francja będzie mo­
gła wypełnić przyjęte zobowiązania. Co się tyczy 
spraw zagranicznych, to rzqd nawskróś przenik­
nięty duchem Locamo, zamierza przedewszystkiem 
jaknajprędzej osiągnąć pomyślne rozwiązania 
wszelkich trudności w  Marokku i w  Syrii. Wresz­
cie deklaracja omawia sprawę ubezpieczeń spo­
łecznych powrotu do wyborów okręgowych je­
dnomandatowych itd. Wkońcu deklaracja podkre­
śla, że rząd przyjmuje na siebie odpowiedzialność, 

‘prosi zaś Izbę, żeby wzięła też na siebie swoją 
część odpowiedzialności.

THtORAMY
POWRÓT PREMJERA SKRZYŃSKIEGO

Warszawa, 3 grudnia (tel. w t  „Naprz."). P rzy­
jazd premiera Skrzyńskiego do W arszawy zapo­
wiedziany jest na sobotę bieżącego tygodnia.

OSZCZĘDNOŚCI BUDŻETOWE
W arszawa, 3 grudnia (tel. wt. „Naprz."). Dzisiaj 

w ciągu przedpołudnia pod przewodnictwem dy­
rektora departamentu Żaczka przeprowadzano re­
dukcję wydatków państwowych. Cyfrowe zesta­
wienie zredukowanych wydatków ma być przed­
stawione ministrowi skarbu dziś popołudniu.

GROŹNY STAN REYMONTA
Warszawa, 3 grudnia (ted. wł. „Naprz."). W  cią­

gu dnia wczorajszego stan zdrowia Reymonta 
był bardzo groźny. Później, wieczorem nastąpiło 
polepszenie, które utrzymało się do chwili obecnej. 
Kamforę przestano wstrzykiwać, jednakże stan 
zdrowia nie budzi jeszcze optymizmu.

ROKOWANIA POLSKO-NIEMIECKIE
W arszawa, 3 grudnia (teL wł. „Naprz."). W so­

botę dyrektor Urzędu emigracyjnego w  minister­
stwie pracy wyjeżdża do Berlina w sprawie ro­
kowań dotyczących polskich robotników sezono­
wych w  Niemczech.

PRZYKRE SKUTKI AWANTUR
Paryż, 3 grudnia (PAT). - Komisja śledcza Ligi 

narodów wydała orzeczenie, na mocy którego 
Grecja ma wypłacić Bułgarii 2Ó młljonćw lewów, 
tytułem odszkodowania.

USTAWY FINANSOWE WE FRANCJI 
UCHWALONE

Paryż, 3 grudnia (PAT). Izba deputowanych 
przyjęła 257 głosami przeciwko 229 całość pro­
jektów finansowych rządu.

TWORZENIE NOWEGO RZĄDU W NIEM­
CZECH

Berlin, 3 grudnia (PAT). „Vossbche Zeitung" 
donosi w  sprawie rokowań koalicyjnych, dotyczą­
cych utworzenia nowego rządu, że niemiecka par­
tia ludowa dąży do utworzenia rządu z centrum i 
demokratami.

ROZBROJENIE W DANJI
Kopenhaga, 3 grudnia (PAT). Minister obrony 

krajowej wniósł w  Volketlngu projekt ustawy, do­
tyczący przekształcenia wojska i marynarki na 
korpus strażniczy.

ZMIANY W DYKTATURZE W HISZPANJI
Madryt, 3 grudnia (PAT). Dyrektoriat podał się 

do dymisji. Wobec otrzymania od króla odpowie­
dnich pełnomocnictw Primo de Rivera utworzy! 
nowy gabinet, zachowując stanowisko prezesa 
Rady ministrów. Skarb objął gen. Martincz, który 
będzie równocześnie wiceprezesem Rady minist­
rów, tekę ministra spraw zagranicznych piastuje 
Yauguaz.

Ligi narodów. Cziczerin miał zażądać dania mu 
możności wyjaśnienia tej sprawy w rozmowach z 
ministerstwem spraw zagr. Chamberlain polecił 
odpowiedzieć mu, że Rosja stworzyła sama prze­
szkody uniemożliwiające jej wejście do Ligi naro­
dów, jednakże gdyby Rosja starała się usilnie pójść 
za przykładem Niemiec, to Chamberlain zgodził- 
by się na spotkanie z Cziczerinem.

— o o o  —

SOCJALIŚCI NIE POPRĄ RZĄDU
Paryż, 3 grudnia. Grupa socjalistyczna parla­

mentu postanowiła 34 głosami przeoiwko 29 gło­
sować przeciwko rządowemu projektowi finanso­
wemu. ,

IZBA PRZYJĘŁA PROJEKT RZĄDOWY
Paryż, 3 grudnia. (PAT) Izba, która obradowała 

przez całą noc, prowadziła w  dalszym ciągu dy­
skusję nad poszczególnymi artykułami p r o j e ! ' w 
Loucheura. Po głosowaniu dotyczącem przejścia 
do dyskusji szczegółowej,' przyczem wyrażono 
rządowi wotum zaufania większością 175 głosów; 
Izba odrzuciła 362 głosami przeciwko 186 kontr- 
projekt Bokanowskiego, który zmierzał do ogra­
niczenia inflacji do trzech i pół miljarda franków; 
W dyskusji przed odrzuceniem tego wniosku prze­
mawiali Bokanowski, Loucheur i Briand, który ape­
lował do solidarności wszystkich Francuzów w  po­
niesieniu wszystkich ofiar, jakich wymaga powa­
ga chwili.

1 SALS SADOWEJ
Kraków, 5 grudnia.

FCHA NADUŻYĆ W KRAKOWSKIEJ 
INTENDANTURZE WOJSKOWEJ

W dniu wczorajszym rozpoczęła się w  sądzie 
wojsk, w  Krakowie rozprawa przeciw kap. Leo­
nowi Zatloukalowi. oskarżonemu o szereg nadu­
żyć. Wedle aktu oskarżenia kpt. Zatloukal celem 
uzyskania bezzwrotnej zapomogi doniósł do poli­
cji i żandarmerii o zmyślonej kradzieży 4000 zł., 
które miały być całym jego majątkiem. Otrzymaw­
szy zaświadczenie o zgłoszonej kradzieży w  po­
licji wniósł podanie o zapomogę do swych władz 
przełożonych, letóre przyznały mu 300 zł. zapo­
mogi, skutkiem czego Skarb państwa poniósł szko­
dę. Ponadto oskarżony jako referent kwaterunko­
wy Intendantury wojskowej w  Krakowie pobrał 
z kasy skarbowej nr. II. kwotę 8500 zł. rzekomo 
na zakupy materjałów kancelaryjnych i pieniądze 
te zużył na własne potrzeby, zwracając potem 
ową sumę w 4 ratach do kasy, ostatnią zaś ratę 
w wysokości 500 zł. zwróciła jego żona już po 
aresztowaniu Zatloukala. Dalej oskarżony podjąj 
z tejże kasy również rzekomo na zakup materja­
łów kancelaryjnych 500 zł. 1 obrócił na własne po­
trzeby. W reszcie z końcem grudnia 1924 w  Kra­
kowie sprzedał por. Leopoldowi Bochniakowi za 
40 zł. otomanę, będącą własnością szpitala okrę­
gowego w  Krakowie. Czynami temi dopuścił się 
kpt. Zatloukal zbrodni oszustwa, oraz zbrodni 
sprzeniewierzenia i przekroczeń dyscyplinarnych.

Po przesłuchaniu oskarżonego, który częściowo 
poczuwa się do winy, częściowo zaś się zapiera; 
nastąpiły zeznania świadków poczem przewodni­
czący odroczył rozprawę do dnia dzisiejszego, W 
którym to dniu przesłuchani będą dalsi świadko­
wie. Przewodniczy pik. KS. dr. Kappel, oskarża 
prok. mjr. KS. Nuckowski, broni adw. dr. Ader.

Zwiezfti i zgromadzenia
BACZNOŚĆ DOZORCY I DOZORCZYNIE DO­

MOWE! W niedzielę 6 grudnia o godz. 2 po połu­
dniu odbędzie się zgromadzenie przy ul. Dunaje­
wskiego 5, 111. piętro. Sprawy ważne. O liczny 
udział uprasza Zarząd.

KOBIET
do  roznoszenia g aze ty
poszukuje adm>n slracja „N aprzodu", 

ul. Dunajewskiego 5.
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IISTY l  KRAJU
Tarnów, 30 listopada. 

Dokoła wyborów do Kasy chorych
Ruch przedwyborczy do Kasy chorych w Tar­

nowie, aczkolwiek termin dość daleki (10 stycz­
nia), rozpoczął się w  całej pełni. Chadecja, z ks. 
Paryłą na czele, wprzęgła do roboty cały szereg 
dobrze płatnych agitatorów, którzy w mieście i 
na prowincji, zwłaszcza po folwarkach, rozpoczęli 
intensywną pracę. Środków finansowych dostar­
czają chadecji plebanie i obszarnicy. W jednym 
froncie przeciw masom robotniczym kroczy z cha­
decją Piast i endecja. Wydają też pismo „Nasz 
głos“, pełne podjazdowych zaczepek i fałszów 
przeciw socjalistom, na szczęście pisma nikt nie 
bierze na serjo i nikt go też nie czyta. Szkody 
socjalistom nie wyrządzi. W ostatnich dniach uka­
zał się tygodnik „Społeczna praca", organ nieza­
leżny. Pierwszy numer tego pisma przynosi rów­
nież artykuł o wyborach do Kasy chorych w  tonie 
bezstronnym i z dość dużą znajomością stosun­
ków.

Socjaliści ograniczają się na razie na urządza­
niu zgromadzeń związków zawodowych. Wskutek 
ogólnego bezrobocia i-ostatecznej nędzy robotni­
ków, partja nasza rozporządza drobnemi tylko 
funduszami na druk afiszów i odezw i dlatego na 
razie o akcji agitacyjnej na szerszą skalę niema 
mowy. W ostatnią niedzielę odbyt się wiec bez­
robotnych, a w  najbliższej przyszłości projektu­
jemy wielkie zgromadzenie robotników rolnych z 
udziałem tow. posła Kwapińskiego.

Gorzej, że tak komisarz Kasy chorych jak okrę­
gowy urząd ubezpieczeń są zbyt uprzejmi wobec 
ks. Paryły, odbywają z nim ustawiczne konferen­
cje i robią mu ustępstwa na niekorzyść naszych 
robotników. Reklamacje ks. Paryły znajdują chęt­
ny posłuch, natomiast słuszne postulaty socjali­
stów z reguły są nieuwzględniane. W ystarczy po­
wiedzieć, że sprzecznie z duchem ustawy przy­
znano księciu Sanguszce jako pracodawcy aż 62 
głosów, aczkolwiek ustawa przewiduje najwięcej 
30 głosów dla jednego pracodawcy i reklamację 
w  tym kierunku okręgowy urząd rozstrzygnął w 
myśl życzeń ks. Paryły!

Niemniej do żywego poruszyła opinję publiczną 
wiadomość, że na konferencji delegata okręgowe­
go urzędu i komisarza Kasy z jednej a ks. Paryłą 
z drugiej strony w  dniu 21 bm. uzgodniono poro­
zumienie w tym sensie, że każda z poszczegól­
nych komisyj wyborczych ma być podzieloną na 
dwie i urzędować w  jednej sali, rzekomo dla uła­

I V .  Z w y c z a jn e  W a l n e  Z g r o m a d z e n ie
akcjonarjuszów Spółki akcyjnej

„ Z I A R N O ”
Polska wytwórnia chleba zdrowia i młyn walcowy w Krakowie 
o d b ę d z ie  s ię  w e  w to r e k  d n ia  2 2 -g o  gru d n ia  1925 ro k u  o  g o d z in ie  5 -te j  
p o  p o łu d n iu  w  b iu rach  fa b ry c zn y ch  sp ó łk i w  K r  a  k o  w  i e  -  Z a  b  ł  o  c  I u .

PRZEDMIOTY OBRAD:
1) Spraw ozdanie D yrekcji z obrotów  przedsiębiorstw a za czw arty okres adm inistracyjny od dn ia  1 stycznia 

1924 r. do dnia 31 grudnia 1924 r.
2) Sprawozdanie Rady zawiadowczej o  zam knięciu rachunków , przedłożenie bilansu za powyższy okres i  pow ­

zięcie uchw ały, zatw ierdzającej powyższe spraw ozdanie.
3) Powzięcie uchw ały co do użycia czystego zysku, a wszczególnoścl także oznaczenie dyw idendy dla 

akcjonarjuszy.
4) Sprawozdanie K omisji rew izyjnej z w nioskiem na udzielenie absolutorium  D yrekcji oraz Radzie zawiadowczej 

z czynności i rachunków  za czas od dn ia  1 stycznia 1924 r. do dn ia  31 grudnia  1924 r.
5) U stalenie wysokości m ark i obecności d la  członków Rady zawiadowczej i wynagrodzenia d la  członków Komi­

te tu  w ykonawczego, tudzież d la  członków Komisji rew izyinej.
6) W ybór dw óch członków i dw óch zastępców do Komisji rew izyjnej.
7) Z atwierdzenie o tw arcia b ilansu  w złotych i oszacowanie m ajątku  spółki oraz u sta len ie  w artości każdej po­

szczególnej akcji w  złotych.
8) W nioski i  interpelacje.

§  18. Każde 10 akcyj da je  p raw o do jednego  głosu. Akcjonarjusze, posiadający m niej niż 10 akcyj, mogą 
• • • w  ceiu o trzym ania praw a do jednego  lub  w ięcej głosów.łączyć się, w ydając  ogólne’ pełnom ocnictw o 

Praw o glosow ania może być wyki
bez w zględu n a  to , czy le n  je s t akcjonariuszem , czy n ie . O udzieleniu pełnom ocnictw a Zarząd w inien być  po­
w iadom iony piśm iennie.

§ 19. Celem w ykonania praw a głosow ania należy akcje, uzasadniające praw o głosow ania, do k tórych 
n ie  m uszą być dołączone arkusze kuponow e, złożyć najpóźniej n a  8 dn i przed W alnem  Zgromadzeniem w  biurach  
fabryki w  Krakow ie-Zabłociu w godzinach popołudniow ych między 4 —6.

A kcjonarjusze, k tórzy w  ten  sposób wykazali praw o głosow ania, o trzym ują k a rty  legitym acyjne, opie­
w ające na  ich  nazw isko, z w ym ienieniem  ilości złożonych akcyj i  przypadających n a  n ie  głosów.

Legitymacja służyć może wyłącznie osobie w niej w ym ienionej, lu b  też należycie w ykazanem u pełno­
mocnikowi.

2463 Rada nadzorcza.

twienia wyborcom ich czynności. W  rzeczywisto­
ści uległość ta oznacza umożliwienie chadekom 
szacherek wyborczych, bez których, wiedzą do­
brze, walki wygrać nie zdołają. Partja socjalisty­
czna przeciw podobnym metodom zastrzegła się 
i wniosła rekurs do głównego urzędu ubezpieczeń 
w Warszawie.

Ogólne oburzenie wśród robotników wywołał 
fakt, że ртасоЬіогсу żydowscy do obecnych w y­
borów bez żadnego rozsądnego powodu postano­
wili iść oddzielnie, Jestto dziecinna robota ludzi 
nieodpowiedzialnych, ułatwiająca zwycięstwo 
wrogom kiasy pracującej. Na tern, rzecz jasna, 
cierpi w pierwszym rzędzie robotnik żydowski, bo 
ten niemądry separatyzm bundowców to woda 
na młyn antysemityzmu .

Socjaliści do walki wyborczej stają odosobnieni, 
mając przeciw sobie wszystkich. Przecież to odo­
sobnienie nie przeraża nas, gdyż liczymy na u- 
świadomienie robotnika tak polskiego jak i ży­
dowskiego i na dobrą opinję ogółu klasy pracu­
jącej w odniesieniu do tradycji, jaką zostawił da­
wny socjalistyczny zarząd Kasy. Walka dla so­
cjalistów nie jest rzeczą nową i potrafią także do 
walki o Kasę chorych pójść solidarnie i wyjść z 
niej zwycięsko. Do pracy więc towarzysze!

m giad spotecmu
—o—

ZAMACH RESTAURATORÓW NA KIESZENIE 
PUBLICZNOŚCI

Przed kilku dniami pojawił się w  pewnym or­
ganie prasy krakowskiej lapidarny komunikat in­
formujący publiczność o zapadłej uchwale odby­
tego w Warszawie Zjazdu Związku restauratorów 
i pokrewnych zawodów, Rzeczypospolitej Polskiej, 
mocą której począwszy od stycznia będą kelne­
rzy dopisywali dla siebie procenta do rachunków 
gości. Lapidarna ta wzmianka kryje jednak w  kon­
sekwencji bezpośrednie obciążenie publiczności 
tak miejscowej zmuszonej stołować się w restau­
racjach, jak też i przejezdnej, która w podróży 
przyjmuje posiłek w  restauracjach na dworcach 
kolejowych w  ten sposób, że właściciele zakładów 
gastronomicznych zamiast wynagradzać sami pra­
cowników kelnerów, przenoszą ciężar ten bezpo­
średnio na publiczność odwiedzającą lokal, sami 
zaś uiszczoną przez publiczność kwotę jako pro­
cent tytułem wynagrodzenia za piracę danemu pra­
cownikowi kelnerowi wsadzają do własnej kie­
szeni.

Pod fikcyjną zniżką cen konsumowanych przez |

i akcjonarjusza lub także i  przez pełnomocnika,

U N IW E R S Y T E T  L U D O W Y  IM . A  M IC K IE W IC Z A
W poniedziałek 7 grudnia 1925 o godz. 6 wieczo­

rem w sali przy ul. Dunajewskiego 5
Doseł Tadeusz Reger

wygłosi ODCZYT
Jak powstał I jak  ży ł 

człow iek pierwotny?
Część I I :  Jak  ż y ł  cz ło w ie k  p ie rw o tn y .
Odczyt będzie ilustrowany licznemi obrazami 

świetlnemi.
W stęp 20 g r . S taw c ie  się liczn ie !

publiczność artykułów, mają czelność okazania tym 
sposobem ze swej strony niejako azynu obywatel­
skiego, że rzekomo stosując się do trudnego poło­
żenia ekonomiczno-społecznego czynią ze siebie 
na rzecz ogółu ofiarę.

Jest przecież wszędzie przyjęte, że właściciele 
przedsiębiorstw, u których zatrudnieni są pracow­
nicy jakiegokolwiek zawodu, pracujący w  pierw­
szym rzędzie dla ich korzyści, mają obowiązek 
wynagradzania tychże za ich pracę.

Od czasu zakończenia wojny światowej, walczą 
pracownicy zawodu gastronomicznego na równi 
z innymi o polepszenie swego bytu i po uciążli­
wej walce zdarza się tu i ówdzie po wielu przej­
ściach uzyskać częściowe spełnienie niektórych 
słusznie należnych postulatów, lecz zachłanność 
nigdy nienasyconycch pracodawców stara się mo­
żliwymi środkami unicestwiać i te okruchy po­
prawy bytu pracownika. Wyszukują więc różne 
nieuzasadnione preteksty i popierając je frazesa­
mi wprowadzają w  błąd publiczną opinję i kom­
petentne władze, chcąc tym sposobem upozoro­
wać konieczność zmiany obecnych stosunków na 
swoją korzyść.

Nadmienić tu musimy, że wobec obecnego bez­
robocia kelnerzy na obszarze województwa kra­
kowskiego są traktowani po macoszemu. I tak: 
gdy w  innych miastach jak Warszawa, itd„ pobie­
rają bezrobotni pracownicy kelnerscy zasiłki, to 
bezrobotni w  Krakowie są do tej pory tej pomocy 
pozbawieni. Dodać należy, że chociaż pracownicy 
kelnerscy nie podlegają ustawie o zabezpieczeniu 
na wypadek bezrobocia jako zaliczeni do umysło­
wo pracujących, to jednak niektóre większe przed­
siębiorstwa gastronomiczne pobierają od p r a w ­
ników kelnerskich ustawowo przewidziani' r-i! 
tość funduszu bezrobocia, a nawet obliczają za kil­
ka miesięcy wstecz, co w  każdym razie stosownie 
do brzmienia ustawy jest zakazane i karygodne.

KALOR
Pierwsza Małopolska 
wytwórnia pieców 

Kraków, Wolska 22

po leca  p iece iryjskie „D auer- 
b ran d * , p ieceb laszano-szam o­
to w e , p iece kaflow e przenośne  
i t.  d ., p o n a d to  d o sta rcza  ru ­
ry  dym ow e, w iad ra  i k ub le  n a  
w egiel i okuc ie  d la  kuchen . 
P rzy jm u je  s ię  do n ap raw y  
z n i s z c z o n e  s t a r e  p i e c e .

ROLNIK
posiadający wyższe stud ja  rolnicze duńskie, prowadzący 
m ajątki na w łasny rachunek , obeznany ze w szelkiemi 
nowoczesnemi urządzeniam i rolniczemi poszukuje posady. 
Z głoszenia: J o h a n n e s  H e r m a n n  P o s t e

N a k s k o v  D a n n m u rk .

FUTRA
u D. Bochenka
Kraków, Floriańska 27, S:
Wykonanie pierwszorzędne, ze względu it lo k a l 
mój znajduje się na II. p. ceny znacznie tańsze.
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